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Rok 75 T A T E R N I K 

Zmarł 

Andrzej Zawada 

Wspomnienie 
Fot. Bogdan Jankowski 

W pełni lata, 21 s ierpnia tego roku, po sześciu 
za ledwie miesiącach od p ie rwszych ob jawów cho­
roby odszedł od nas na z a w s z e Andrze j Z a w a d a . 

Był postacią wybitną. Można było się z nim nie 
zgadzać, po lemizować, ale nie sposób było G o nie 
zauważać, nie sposób było przecenić J e g o zasługi 
d la po lsk iego i św ia towego h ima la izmu. 

Taternik, alpinista, h imalaista, polarnik, a z wy­
kształcenia geof izyk, pracując p rzez lata w Instytu­
c ie Geof izyk i P A N , jeździ ł po świecie, badał wstrzą­
sy skorupy z iemsk ie j , a jak było t rzeba, potrafi ł s a m 
potrząsnąć właśc iwymi ludźmi, żeby wykrzesać 
z nich coś d la sprawy, o którą aktualnie walczył, 
której służył. 

Wsp ina ł się w Tat rach, A lpach , na Spi tsber­
genie i w Wie tnamie , w Pamiro-Ałaju i Pam i r ze , 
w Himala jach i Ka rako rum. Zorganizował w góry 

na jwyższe wiele wypraw, którymi s a m kierował. 
W s iedmiu z nich mia łem szczęście brać udział i to 
pozwol i ło mi dobrze poznać Andrze ja , zaprzyjaźnić 
się z N im, bo nigdzie tak dobrze nie pozna je się 
cz łowieka, jak w ciężkich, c z a s e m ekst remaln ie 
c iężkich i f izyczn ie , i psych iczn ie warunkach wy­
praw wysokogórsk ich. 

Największą zasługą Andrze ja , nie tylko d la a l ­
p in izmu polsk iego, ale i d la świa towego było ot­
worzen ie sezonów z imowych najpierw w H ima la ­
jach, w Nepa lu , a później w Karako rum, w P a k i ­
stanie. Kiedyś były w tych górach tylko s e z o n y 
letnie, p rzedmonsunowy i pomonsunowy. O z imie 
bali s ię myśleć alpiniści, nie chciały o niej s łyszeć 
władze himalajskich krajów. Dopiero dzięki wielolet­
nim, uporczywym staraniom Andrze ja udało się 
przekonać wsp inaczy , że z imą w górach najwyż­
s z y c h wspinać się można i przekonać do sprawy 
właśc iwe władze. I właśnie Andrze j dostał p ie rwsze 
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zezwolen ie na zaatakowanie zimą najwyższego 
szczytu Himalajów i świata - Everestu i najwyż­
szego szczytu Karakorum - K-2. 

W roku 1971 Andrzej zorganizował dużą wy­
prawę w Karakorum, która zdobyła dziewiczy wów­
czas szczyt Kunyang Chhish (7852 m), co nie udało 
się dwóm wcześniejszym wyprawom, pakistańsko-
angielskiej i japońskiej. Wśród czterech zdobywców 
szczytu był Andrzej. 

Po tem był Noshaq (7492 m) w Hindukuszu, 
najwyższy szczyt Afganistanu. Po raz pierwszy 
zimą zdobyła go wyprawa Andrzeja w roku 1973, 
a O n znów osobiście stanął na szczyc ie . W roku 
1974 działała w Nepalu wyprawa na czwarty szczyt 
Z iemi , Lhotse (8511 m), przeciągnięta ce lowo na 
zimę. Szalejące wichury i gwałtowne załamanie 
pogody zawróciły wyprawę z wysokości 8250 
m - niemniej była to wówczas największa wyso­
kość osiągnięta zimą przez człowieka. W dwójce 
szturmowej był Andrzej , kierownik tej wyprawy. 

Z imą 1979/80 zaatakowała Mt. Everest pierw­
s z a z imowa wyprawa, kierowana przez Andrzeja 
Zawadę. N a szczyt weszl i Leszek C ichy i Krzysiek 
Wiel icki , ale w decydującej mierze dzięki Andrzejo­
wi: nie tylko dlatego, że wywalczył zimę, uzyskał 
zezwolen ie , zorganizował wyprawę i nią kierował, 
ale też dlatego, że przez cały dzień czołgał się 
z manometrem po Przełęczy Południowej (bo wiatr 
zwalał z nóg), na wysokości prawie 8000 m, żeby 
z setek porzuconych butli wybrać kilka pełnych, 
które pozwoliły wejść na szczyt. Bezpośrednio po 
wyprawie zimowej była wyprawa wiosenna na Eve¬
rest, też pod wodzą Andrzeja, która wytyczyła 
nową, polską drogę na ten szczyt. 

Kolejnym ośmiotysięcznikiem zdobytym w zimie 
(1984/85) był szczyt C h o Oyu (8201). Znów zdoby­
ła go wyprawa kierowana przez Andrzeja, polsko-
kanadyjska. Andrzej czynnie uczestniczył w przy­
gotowaniu wejścia. 

Kierował też wielką, międzynarodową, polsko-
angielsko-kanadyjską wyprawą, która zimą 
1887/88 próbowała wejść na drugi szczyt świata, 
K-2 (8611 m). Niepogoda, huraganowe wiatry 
i mróz nie pozwoliły zdobyć głównego celu wy­
prawy, który zresztą do dziś nie poddał się zimą 
człowiekowi. Ale jakby na pocieszenie wyprawa 
dokonała pierwszego, z imowego wejścia na niższy, 
choć też ośmiotysięczny przedwierzchołek (8035) 
szczytu Broad Peak, na który wszedł samotnie 

Maciek Berbeka. J e g o wejście, a zwłaszcza drama­
tyczne zejście, to cała epopeja godna osobnego 
opowiedzenia. 

W zimie 1988/89 był Andrzej kierownikiem spor­
towym belgijsko-polskiej wyprawy, w czas ie której 
Krzysiek Wielicki dokonał p ierwszego z imowego 
wejścia na Lhotse (8511 m). 

Dwie ostatnie poprowadzone przez Andrzeja 
wyprawy to próby pierwszego z imowego wejścia na 
szczyt Nanga Parbat (8250 m), przeprowadzone 
z doliny Diamir w latach 1996/97 i 1997/98. Pierw­
szej z tych wypraw zabrakło zaledwie 250 metrów 
do wierzchołka. 

To tylko wybrane, najważniejsze dokonania A n ­
drzeja Zawady. Pełną dokumentację Jego osiąg­
nięć spisał z ogromną, właściwą sobie skrupulat­
nością Józek Nyka i opublikował w poświęconym 
w całości Andrzejowi „Głosie Seniora" z sierpnia 
tego roku. Osiągnięć tych, medali polskich i z a ­
granicznych, członkostw ekskluzywnych klubów, 
śmiało starczyłoby na miano wybitnego alpinisty dla 
kilku osób. Wiele interesujących faktów z jakże 
bogatego życia Andrzeja opisała też Monika Rogo­
zińska w swoim artykule „Wypełniał sześć pokoi", 
opubl ikowanym w „Rzeczypospolitej" z 22.08.2000. 

Cóż jeszcze można powiedzieć o tym, jaki był 
Andrzej Zawada? 

Był doskonałym organizatorem. Potrafił wiele 
załatwić, najlepiej tak od szczeb la ministra w górę. 
A le w rzeczach z pozoru drobnych i błahych też 
potrafił być dobry. Pamiętam jak przed którąś z wy­
praw chodził do przymiarki u krawca z każdym jej 
uczestnikiem, pilnując, żeby spodnie były dobrze 
skrojone. N a inną wyprawę opracował w s z c z e ­
gółach doskonałe buty wysokościowe. 

Cenił technikę i znał się na niej. Miał doskonałe 
rozeznanie w najnowszych typach aparatów foto­
graf icznych, radioodbiorników, magnetofonów, lor­
netek... Jego większe wyprawy musiały mieć świet­
ną łączność radiową, lokalną i dalekosiężną: z pol­
ską ambasadą, agencją, ministerstwem turystyki, 
z naszym krajem i światem. Telefony z Warszawy 
były transmitowane drogą radiową do bazy, a na­
wet do górnych obozów. Z każdej wyprawy przywo­
ziliśmy przynajmniej 40 godzin nagrań rozmów 
radiowych. Andrzej zbierał je i zazdrośnie strzegł 
przed dziennikarzami. Miały Mu posłużyć, razem ze 
zgromadzonymi zdjęciami, do napisania książki, 
może nawet kilku... 
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Anna Milewska, wdowa po Andrzeju Zawadzie, 
sadzi w parku zdrojowym w Lądku Zdroju drzewko 
poświęcone Jego pamięci. Blok filmowy o Andrzeju 
był częścią programu Przeglądu Filmów Górskich 
w Lądku Zdroju. 

Był człowiekiem czynu. Pamiętam pogrzeb Sta­
s z k a Latałły w ścianie Lhotse, na wysokości 7000 
metrów. Był taki mróz i wiatr, że sztywniały szczęki 
i trudno było mówić do radiotelefonu. Kiedy skoń­
czyliśmy zasypywać bryłami lodu ciało S taszka 
w szczel inie, Zyga złożył dłonie w trąbkę i pokonu­
jąc huk wiatru wykrzyczał Andrzejowi do ucha zda­
wałoby się retoryczne pytanie: „To co, schodzi ­
my!?". Andrzej odkrzyknął: „Nie, my dwaj idziemy 
do góry!". I poszl i . 

Lubił i umiał opowiadać, a miał o czym! Robił to 
chętnie zarówno w mesie, kiedy niepogoda przez 
wiele dni więziła w bazie uczestników wyprawy, jak 
i w czas ie większych wystąpień publ icznych. Jego 
prelekcje ilustrowane własnymi, pięknymi zdjęciami 
były interesujące, a jednocześnie bardzo rzeczowe. 
Zapraszany był z odczytami do Belgii, Kanady, 

Anglii i Korei, miał odczyt w ekskluzywnym The 
Explorers Club na Manhattanie. 

Andrzej był prawdziwym dżentelmenem, pożą­
danym bywalcem krajowych i zagranicznych salo­
nów, a w nich często duszą towarzystwa. Umiał 
znaleźć się w każdej sytuacji, miał wrodzone ma­
niery godne arystokraty, które starał się wpajać 
kolegom z gór. Pamiętam, jak kiedyś na wykwint­
nym obiedzie w ambasadz ie podpowiadał dyskret­
nym szeptem sąsiadowi, co ma zrobić z łyżeczką 
po zjedzeniu deseru. Świetnie tańczył, na polonij­
nym balu w Nowym Jorku bawił się do rana, a panie 
prowadziły długą listę zapisów do tańca z And­
rzejem. Miał ogromne powodzenie u dam, zwłasz­
c z a młodych. Chętnie przebywał w ich towarzyst­
wie, akceptowanym przez Jego uroczą żonę, zna­
ną aktorkę Annę Milewską, człowieka wielkiej dob­
roci, łagodności i wyrozumiałości. Kiedyś Anna 
wyprawiła Andrzeja na bal sylwestrowy z jedną 
z zaprzyjaźnionych z Nim dziewczyn, szyjąc jej na 
tę okazję suknię balową. 

Andrzej kochał życie i miał świadomość jego 
przemijania. Na którejś wyprawie gawędzil iśmy 
idąc w karawanie i Andrzej zadał mi pytanie: „Kiedy 
przyjdzie już nam umierać, czego będzie ci najbar­
dziej żal, czy tych gór, czy tych dz iewczyn, czy tego 
dobrego jedzenia.. .?". 

Pod koniec czerwca zadzwonił z Warszawy do 
mnie, do Wrocławia. Wyczułem, że jest to rozmowa 
pożegnalna. J e s z c z e miał nadzieję zwołać ostatni 
raz przyjaciół do Lądka, na swoje pięćdziesięcio­
lecie uprawiania alpinizmu, w czas ie jesiennego 
przeglądu filmów górskich. Już nie zdążył. Wiado­
mość o Jego śmierci zastała nas w górach. 

Andrzeju, stary druhu (tak zwrócił się do mnie 
Andrzej telefonując po raz ostatni). 

Tak mało zdołałem C i powiedzieć wtedy przez 
telefon. C z y dostałeś naszą wspólną, tatrzańską 
pocztówkę, wysłaną później z Betlejemki? A może 
tam gdzie jesteś czytacie „Taternika"? Zamiast 
wiecznego odpoczynku niech C i dobry Bóg da 
wieczną wspinaczkę w Górach Niebieskich. Uścis­
kaj naszych wspólnych przyjaciół, Jas ia , Staszka, 
Tadz ia , Zygę, G ienka , Falkę i tylu, tylu innych, 
którzy już tam są z Tobą. I do zobaczenia. . . 

Bogdan Jankowski 
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Leszek Cichy 

O Andrzeju 
Trudno uwierzyć, że przychodzi mi pisać o And­

rzeju w czas ie przeszłym. Dla mnie Andrzej był nie 
tylko kierownikiem wypraw w których brałem udział 
i nie tylko kolegą ze wspólnych wyjazdów. Andrzej 
był mi przyjacielem. Trudno żegna się przyjaciół. 

Pamiętam ten wieczór na początku lutego w A l ­
pach, kiedy po dniu spędzonym na nartach, z a ­
dzwonił telefon. „Leszek, trzymaj kciuki. Jutro mam 
bardzo poważną operację. Do zobaczen ia" . Wie­
dział, że dopadła G o najgorsza z chorób, a ja 
wiedziałem, że nie jest dobrze. Miesiąc wcześniej 
raka trzustki odkryto u mojej Mamy. Udana opera­
cja przywróciła nadzieję, ale Andrzej słabł z dnia na 
dzień. A przecież tak niedawno spędzil iśmy razem 
sylwestra tysiąclecia. Andrzej był jak zwykle duszą 
spotkania i z parkietu zszedł jako ostatni. Znowu 
miałem okazję podziwiać J e g o umiejętność bawie­
nia towarzystwa. Kolejne anegdotki gromadziły wo-
Kót naszego stotu coraz większą grupę słuchaczy. 
Opowiadane ze swadą dramatyczne historie z wy­
praw górskich ściągały jak magnes. Nawet zwykłe 
codzienne historie nabierały życia i kolorytu. Słu­
chając ich po raz kolejny, z zainteresowaniem 
wyłapywałem nowe szczegóły. P o d c z a s wieczoru 
przewinęły się p ierwsze wyjazdy w Tatry, z imowe 
wspinaczk i w A lpach , p ierwsze spotkanie z potęż­
nymi szczytami w Karakorum i wreszc ie n a s z a 
wspólna wyprawa na z imowy Everest. Z rozbawie­
niem słuchaliśmy opowieści o skaczących jak piłki 
zamarzniętych jajkach, o zastygłym w mrozie s z a ­
mpanie, którego wylanie z butelki wymagało całego 
wiadra gorącej wody, czy słynnej historii spotkania 
z białym niedźwiedziem. T a ostatnia anegdota 
przypomniała mi naszą z imową wyprawę na drugi 
szczyt Z iemi - K2 . Wyprawa była długa, w bazie 
spędzil iśmy pełne trzy miesiące, a pogoda napraw­
dę zła. Ten długi okres oczek iwania urozmaicały 

wieczory pełne Andrzejowych opowieści. Jak zwyk­
le rozpoczynał opowieścią o niedźwiedziu, aby po 
chwili przerwać pierwszą z wielu dygresji. Kolej­
nemu słuchaczowi polecał zapamiętać moment 
w którym przerwał daną historię i rozpoczynał na­
stępną. W połowie wieczoru zaczynało się zwijanie 
poszczególnych historii i na koniec Andrzej do­
chodził do opowieści o białym niedźwiedziu. W tym 
momenc ie okazywało się, że jest już późno i mimo 
protestów Andrzej przekładał dokończenie historii 
na kolejny wieczór. Sytuacja powtarzała się przez 
kolejne wieczory i do końca uczestnicy wyprawy nie 
usłyszeli jej zakończenia. 

W czas ie choroby odwiedzałem Andrzeja kilka­
krotnie. Ciągle wierzył, że j eszcze wszystko będzie 
dobrze, miał nowe plany i nowe pomysły. Tylko 
c z a s u na ich realizację jakby ubywało. Andrzej 
słabł, chudł, ale w oczach ciągle widziałem ten 
błysk, gdy mówił o Górach. N a s z y c h Górach. 

Kolejny telefon z informacją, że jest w szpitalu 
zastał mnie w trakcie przygotowań do wyjazdu na 
wspinaczkowy urlop w Dolomity. Ze ściśniętym 
se rcem jechałem do szpitala. Scenar iusz , tak jak 
w przypadku mojej Mamy, wypełniał się. 

Ku mojemu zaskoczen iu Andrzej był w niezłej 
formie. Usłyszałem dwie, chyba już ostatnie nowe 
anegdotki. Tym razem o pobycie w szpitalu. 
Uśmiech gościł na J e g o twarzy, ale coraz częściej 
widziałem, że myślami jest daleko. Żegnając się 
powiedziałem: Andrzeju, próbuj j eszcze walczyć. 
- Leszek, wierz mi. Robię, co mogę - odpowiedział. 
Straciłem nadzieję. 

Cztery dni później, po dniu pełnym wspaniałej 
wspinaczki na skalnych ścianach Dolomitów, kolej­
ny telefon do domu nie był radosną opowieścią 
o naszych wrażeniach. - Andrzej zmarł dzisiaj 
w nocy - usłyszałem od Majki. 
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ROZMOWA 

z B/\s\/\ 
BAT k o 

T: Zaczęłaś się wspinać dosyć późno. Ile 
miałaś lat? 

B.B: Z a dużo. A poważnie - trzydzieści dwa. 
T: Dlaczego tak późno i dlaczego zaczęłaś 

się wspinać? 
B.B: Temat zawsze był mi emocjonalnie bliski. 

Tak jakoś się jednak składało, że nikt z moich 
znajomych się nie wspinał, nie wziął w skałki, nie 
pokazał jak to wygląda. Przypadkowo spotkałam 
człowieka, który jeździł na wyprawy i którego zna ­
łam z literatury. G d y podczas rozmowy okazało się, 
że wsp inaczka mnie interesuje, że dość sporo 
wiem, a nie dotknęłam jeszcze skały, postanowił 
zabrać mnie w Beskidy. T a m zaczęłam się wspinać 
w „kapuścianych górach"! T a m pierwszy miałam 
kontakt ze skałą i liną, i do dzisiaj s iebie podziwiam, 
jak wsadzona w klucz zjazdowy, z pełnym zaufa­
niem do mojego przewodnika - myślę, że jednak 
byłam jakoś asekurowana z góry - zjechałam z tych 
10 czy 15 metrów. Przyznaję - było to dość bolesne 
doświadczenie. 

T: W jakich górach wspinałaś się, zanim 
zaczęłaś jeździć w Himalaje? 

B.B : P o z a Tatrami byłam jedynie w A lpach , i na 
tym pierwszym wyjeździe z łamałam nogę. Kiedyś 
t rzeba przez to przejść, więc zrobiłam to od razu na 
początku. 

T: Czy zdążyłaś się jednak wspiąć w Al ­
pach? 

B.B: Tak jakby. Przede wszystk im zdążyłam 
wejść na Mont Blanc. Wybrałam się tam s a m a 
i jakichś dwóch Francuzów, widząc, że idę solo 
w nie tak do końca bezp iecznym terenie, postano­
wiło przywiązać mnie do swojej liny i tak weszl iśmy 
na szczyt . 

T: Czy kiedy zaczynałaś się wspinać, myś­
lałaś o tym, że będziesz jeździła w góry wyso­
kie? 

B.B: Zupełnie nie. To była przyjemność wspina­
nia się, przyjemność bycia w górach. Dużo chodzi ­
łam turystycznie, a wspinanie otwierało przede mną 
zupełnie nowe możliwości. Z a z n a c z a m , że nigdy 
nie miałam zacięcia sportowego, ważne było prze­
de wszystk im samo bycie w górach. Dla mnie 
zawsze bardziej pasjonująca od ściśle sportowego 
wspinania, do którego zresztą nie mam predys­
pozycji, była możliwość chodzen ia , które już nie 
jest turystyką, a jeszcze nie jest wspinaniem i po­
zwala pokonywać granie i drogi, np. trójkowe, bez 
konieczności zabierania całego sprzętu. A le żeby 
bezpiecznie czuć się w takich warunkach, dobrze 
się jednak trochę wspinać. 

T: Jak to się stało, że pojechałaś pierwszy 
raz w góry wysokie? 

B.B: Poznałam Ryśka Pawłowskiego i otworzyła 
się możliwość wyjazdu na trekking w Himalaje. 
Weszłam na trzy pięciotysięczniki i zobaczyłam, że 
mimo ogólnego osłabienia i spadku wydolności, nic 
złego się ze mną nie dzieje. T o mnie zachęciło. 

T; Czy kiedy zaczyna łaś się wspinać, miałaś 
jakiś wyidealizowany obraz stosunków między­
ludzkich w górach? Czy jakieś doświadcsenia 
w górach wysokich, bo tam głównie dochodzi 
do bardziej ekstremalnych sytuacji) swerytiKe-
wały twoje, być może, idealistyczne poglądy1? 

B.B: Nie wiem, czy ideal istyczne. Do w k o r c u 
w książkach, które przedstawiały klimat wypraw też 
się przewijały różne konflikty i problemy, które 
rodzą się w trudnych sytuacjach, gdy wielu uczest­
nikom zależy na wyjściu na wierzchołek. Wydaje 
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się, że najmniej konfliktowe bywają typowo spor­
towe wyprawy z imowe. Tak było na z imowym Eve¬
reście. Krzysztof Wielicki ujął to ponoć tak: „Miejsca 
na szczyc ie było dużo, tylko chętnych mało". W a ­
runki same „wykruszają" ludzi, nie ma jakiegoś 
ce lowego ustawiania się, jest raczej pytanie, kto 

pójdzie? N a Arna Dablam była jednak, ku mojemu 
zaskoczen iu , taka sytuacja, że jeden z kolegów 
uczestniczących w wyprawie, mimo że góra piękna, 
warunki pogodowe świetne, na pytanie, czy pójdzie 
odpowiedział: No, jeśli trzeba... 

T: Czy patrzyłaś na osoby takie jak Wanda 
Rutkiewicz, jak na półboginie? Czy chciałaś się 
na nich wzorować? 

B.B: Nie, absolutnie nie. C h y b a nie miało to dla 
mnie wtedy większego znaczen ia , czy to kobiety, 
czy mężczyźni. To byli ludzie, którzy robili w górach 
coś c iekawego i to było i jest ważne. 

T: Jakie utrudnienia w działalności górskiej 
niesie fakt, że jesteś kobietą? 

B.B: Trudno to nazwać utrudnieniem - natural­
ne jest to, że jestem f izycznie słabsza od mężczyzn 
i zdaję sobie z tego sprawę. Najczęściej jest tak, że 
jednak większy wysiłek f izyczny związany z wyno­
szen iem sprzętu czy zakładaniem obozów spada 
na kolegów, co nie znaczy, że ja tego nie robię. 
Robię tyle, ile mogę. Natomiast staram się to w ja­
kiś sposób rekompensować, wykonując te czynno­
ści które też muszą być zrobione, a które nie są tak 
spektakularne i do wielkich nie należą. A ktoś je 
zrobić musi . 

J a stosunkowo dobrze się aklimatyzuję, mimo 
że nie mam takiej wydolności jak koledzy. Zdarzyło 
się, że ze względu na łatwość aklimatyzacji po 
dojściu do kolejnego obozu lżej przychodziło mi 
wykonanie pewnych niezbędnych czynności niż 
innym. Zdarzało się, że wyszłam z kimś, kto był 
szybszy ode mnie, doszedł wcześniej do celu, 
natomiast rano, nawet nie jedząc śniadania, ze 
względu na złe samopoczuc ie musiał schodzić 
w dół, podczas gdy ja jakoś nigdy nie musiałam 
odmówić sobie porannego co nieco. 

T: Czy zdarzyło się, że funkcjonowałaś lepiej 
od któregoś z kolegów, jednak ambicja nie 
pozwalała mu zostać w tyle, być gorszym od 
kobiety? 

B.B: Nie przypominam sobie takiej sytuacji. Zre­
sztą gdyby nawet miała miejsce, pewnie nie zauwa­
żyłabym tego. Takie porównania nie mają dla mnie 
sensu i znaczen ia . Wiadomo, że panowie z natury 
są ambitniejsi, bardziej skłonni do rywalizacji, a po­
z a tym bardziej im sprzyja środowisko gór wysokich 
niż nam. 

T: Na ogół jesteś na wyprawie jedyną kobie­
tą... 

B B : Tak, na ogół. A le na wyprawie na Cars tensz 
było nas czworo, w tym An ia Czerwińska i ja. 
P ierwszy raz było - pół na pół. I było dobrze. 

T: Jak się zachowują wobec ciebie koledzy? 
Czy rodzą się jakieś napięcia i niezdrowe sytua­
cje... 

B.B: Przepraszam, jakie - niezdrowe sytuacje!? 
T: Mam na myśli dziwne podchody, rywaliza­

cję... 
B.B: Nie. J a chyba na szczęście, lub niestety, 

nie wzbudzam takich emocji. Myślę, że na wyjeź­
dzie inne rzeczy są ważniejsze. Ale przyznaję, że 
miło wspominam chwilę, gdy na jednej w wypraw 
kolega dzielący bagaż do wyniesienia, objętościo­
wo dał mi tyle samo, co innym, ale był to głównie... 
papier toaletowy! Nikt nie zaprzeczy, że jest to 
bardzo ważna rzecz! Popatrzył na mnie, uśmiech­
nął się i powiedział: Tak chyba będzie sprawied­
liwie. 

T: Jak sądzisz, dlaczego nie ma teraz Polek 
wspinających się poważnie w górach wyso­
kich? Panie z pokolenia Wandy Rutkiewicz z ró­
żnych przyczyn już się prawie nie wspina ją 
a młodych himalaistek właściwie nie ma. 

B.B: Przede wszystk im chcę powiedzieć, że ja 
nie uważam siebie z a przedstawicielkę Polek wspi­
nających się w górach wysokich, bo w moim przy­
padku, jak już mówiłam, jest to bardziej wchodzenie 
na wysokie góry z elementami wspinania. T a k a 
formuła mi odpowiada i jest w moim przypadku 
możliwa. Generaln ie postęp we wspinaniu w gó­
rach wysokich jest tak duży, że należy naprawdę 
włożyć sporo wysiłku, żeby mieć jakieś osiągnięcia. 
Często mówi się, że np. wyjście na ośmiotysięcznik 
jest bardziej turystyką górską niż wspinaniem i my­
ślę, że to określenie zawierające w sobie element 
wartościowania, i to wartościowania negatywnego 
może część pań powstrzymywać przed podejmo­
waniem tego typu działań. A przecież nie wszyscy 
muszą i mogą być ekstremalistami. P o z a tym dob-
ize jest najpierw sprawdzić funkcjonowanie swoje­
go organizmu na wysokości, a potem podejmować 
trudniejsze wyzwania My, kobiety, działamy bar­
dziej emocjonalnie, jesteśmy mniej odporne na 
krytykę, i jeśli się nasze działania neguje, chowamy 
się i nie mamy odwagi ruszyć się w tym kierunku. 
To może być, oprócz wielu innych oczywiście, 
jedną z przyczyn. 

T: Właściwie ludzie się teraz mniej wspinają 
I w ogóle nie ma osiągnięć... 

B.B: Prawda, że mniej, ale też życie oferuje 
dzisiaj więcej form aktywności niż kiedyś, a poza 
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my swoje namioty i rozpoczynamy życie bazowe. 
Tu też jest jadalnia z t rzema posiłkami i obsługą. 
Bosko . W ieczo rem jankesi przynoszą laptopa 
z D V D i oglądamy „Mastrixa". 

10.08. czwartek 

W nocy trochę dusi mnie wysokość. Nad ranem 
zaczyna sypać. Mieliśmy iść do jedynki (4800 m), 
ale nie m a szans . P rzez cały dzień spada ok. 
1 m ciężkiego śniegu. Kuchnia kazachska wywiera 

na mnie „niezatarte wrażenie". 

11,08. p iątek 

Rano j eszcze trochę sypie. Potem taktyczne 
czekan ie , aby wszystko, co ma spaść, spadło, 
a sz lak został przetarty. P o gołym, wytopionym 
lodowcu sprzed dwóch dni zostają tylko wspomnie­
nia. 

12.08. sobota 

Około 10.30 wychodzimy na lekko do jedynki 
(4800 m). P o godzinie jesteśmy pod ścianą. Mijamy 
się o włos z helikopterem zabierającym ciało Niem­
ca , który zginął 3 dni temu. Dobrze, że nie wyszliś­
my wcześniej . Ubieramy raki i startujemy w górę. 
Jes t ciepło. Dochodzimy do poręczówek. Przypo­
minają bardziej stare sznury do prania niż liny. O 14 
jesteśmy w obozie. Znajomi Rosjanie proponują 
czaj . Fotografujemy, filmujemy i w dół. W ciągu 
godziny znowu jesteśmy pod ścianą. Wieczorem 
w bazie Jankes i puszczają „Titanika". 

13.08. niedziela 

Dzień bazowy. Pranie, porządki, pisanie, czyta­
nie. Wieczorem zaczyna sypać. 

14.08. poniedziałek 

Nigdzie nie wychodzimy. P a d a jednostajnie 
i beznadziejnie. Wieczorem krótkie przejaśnienie 
daje szansę na zrobienie prawdziwie górskich foto­
grafii. P rzez całą noc wiatr szarpie namiotem i nie 
daje spać. P o m a g a mu w tym wypita wieczorem 
kawa. 

15.08. wtorek 

Rano jestem wykończona. P o śniadaniu prze­
staje wiać i robi się lampa. Znowu czekamy, aż się 
zrobią warunki, a schodzący z góry przetorują. 

16.08. środa 

Mamy dzisiaj wyjść do jedynki (4800 m), później 
do dwójki (5600 m) i ew. do trójki (5900 m) na lekko. 

Pakuję jedzenie na trzy dni. Wychodz imy o 11.30. 
P o niecałych trzech godzinach jesteśmy w jedynce. 
Gotujemy, jemy, pijemy do oporu. Obok os iedla się 
dziwnie chodząca „sąsiadka". Potem dowiaduję się, 
że ma obcięte wszystkie palce stóp. Późnym popo­
łudniem dochodzi do obozu dosyć młody jegomość 
o wschodnich rysach i wyglądzie p ierwszego sek­
retarza. Niesie mały p lecaczek. Obok idzie jego 
„wielbłąd" z worem-potworem. Obydwaj zrzucają 
plecaki , zamieniają się miejscami. Sekretarz podaje 
Wielbłądowi aparat, a sam w zwycięskiej pozie 
opiera się o jego wór, nie próbując go nawet ruszyć 
z miejsca. S z u k a m spokojnego miejsca na „dziurkę 
w śniegu", co jest trudne, bo Rosjanie z nieukrywa­
nym zainteresowaniem podglądają. G d y już je znaj­
duję, rozbijają się na nim Hiszpanie. Muszę szukać 
dalej. 

W skale 

17.08. czwartek 

Rano pierwszy wychodzi Sekretarz, potem Są­
siadka, my zwijamy graty i ruszamy ok. 12 jako 
ostatni. Wyprzedzamy Szwajcarów (wkrótce na 
pierwszej trudnej ściance rezygnują), Rosjanina, 
który w bazie zawsze chodzi w garniturowych spod­
niach, a na koniec Sąsiadkę. Mijamy Wielbłąda 
sprowadzającego swojego Sekretarza. P o kolej­
nym trudnym odcinku i mniej więcej 1/3 drogi 
załamuje się pogoda. Ubieramy się ciepło i z a ­
czynamy walczyć na i luzorycznych poręczówkach. 
W zamiec i i śnieżycy dochodzimy o 16.40 do dwójki 
(5600 m ). Znajomi Amerykanie, Thor i „NBA-ej" (z 
racji 2-metrowego wzrostu) podają nam jakieś go­
rące, różowe, wysokoenergetyczne paskudztwo. 
Wieczorem zaczynamy liczyć dni. Dochodz imy do 
wniosku, że jeżeli załamie się pogoda, nie będzie­
my mieli c z a s u na drugi atak. Jutro na pewno 
skończy nam się gaz. Całą noc pada. Wiatr szarpie 
namiotem. Nie mogę spać, brakuje aklimatyzacji, 
a organizm „zapomina" oddychać. 
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Joanna Piotrowicz pod zdobytym szczytem 

18.08. piątek 

C h w i l a przejaśnienia daje nadzieję na wyjście, 
ale z a r a z wszys t ko w r a c a do normy. Wie je i pada . 
Udaje mi się pożyczyć maszynkę benzynową i litr 
pal iwa!! ! T o przesądza decyz ję o ataku. W i e c z o ­
rem, jak zwyk le , pół kubka wody do kąpiel i . 

19.08. sobota 

L a m p a totalna. P raw ie w s z y s c y wybiera ją się 
do trójki. Władimir Kara ta jew (po Evereście bez 
palców u rąk i nóg) s k a c z e na paragla jc ie z mie jsca 
z w a n e g o k o s m o d r o m e m . P o chwil i jest w baz ie . 
Z n o w u jako jedni z ostatn ich (i tak już zostanie) 
wychodz imy w górę. N a s łabych poręczówkach 
mi jamy ludzi, którzy n iedawno byli n a s z c z y c i e . 
C h w i l a rozmowy, gratulacje i dalej każdy w swoją 
stronę. P o ostatniej kruchej i trudnej śc iance pogo­
d a się psuje, a ja s łabnę. L e d w o dochodzę do 
szczy tu C z a p a j e w a (6100 m), 200 m niżej w idać 
obóz t rzeci . D o c h o d z i m y tam w końcu i za jmujemy 

mie jsca w jednej z dwóch śn ieżnych jam (każda na 
ok. 10 osób) . Paku ję się do śpiwora. Powol i do­
chodzę do s ieb ie . C z a r n o widzę jutrzejszy atak. N ie 
możemy odpal ić nasze j maszynk i benzynowe j . 
Amerykan ie wa lczą ze swo im S M R - e m . P o d kon iec 
spal in jest tak dużo, że jeden z nich pos tanaw ia 
spać n a dworze bojąc się zat ruc ia . R e s z t a ryzykuje. 
P r z e d e mną kole jna n i ep r zespana noc. Jutro we­
dług tego co mówi l i inni powinn iśmy wstać ok. 4. 

20.08. niedziela 

Wsta jemy o 6. M i m o w c z o r a j s z e g o braku wiary, 
z a c z y n a m się ubierać. J e d e n z sześciu towarzyszy 
niedoli z d e c y d o w a n i e szyku je się do zejścia w dół. 
M a dosyć. O 7 r u s z a m y w górę. M a m kiepskie buty 
i marzną mi stopy. Próbuję je rozgrzewać. Myślę 
o nich in tensywnie (to c z a s e m pomaga) i r uszam 
co raz bardziej sz tywnymi pa lcami . Ludz ie z sąs ied­
niej jamy są już wysoko . P o 30-40 min dochodz imy 
do skał. Ktoś zawróc i ł i s chodz i z góry. R e z y g n u j e 
również N B A - e j . Dogan iamy Sąsiadkę. W końcu 
dochodz imy do s łońca. Dłuższa chwi la o d p o c z y n ­
ku. Ból stóp ozna jm ia mi, że ciągle są moją włas­
nością. Powo l i zb l iżamy się do kuluaru i k luczo­
wych t rudnośc i . Cha rak te rys t yczne d la K h a n Tengr i 
jest to, że im wyże j , tym trudniej. Brak akl imatyzacj i 
spowa ln ia tempo. W myślach dzielę sobie p o z o ­
stałą drogę na etapy: I do kuluaru, II p i e rwsza 
śc ianka, III śn ieżny p rzesmyk , IV druga, wy jśc iowa 
śc ianka, V t rochę skałek, VI n iew idoczne po la p o d ­
szczy towe . Z opowiadań w iem, że V i VI to bite 
dwie godz iny , a c z a s u co raz mniej. Schodzący z e 
szczy tu pocieszają nas , że nie dwie, tylko cztery. 
Za łamanie , a le idę dalej . P o wyjściu z kuluaru 
męczę się okropnie . Idę po 10 kroków. Z a c z y n a m 
inaczej oddychać, nienaturalnie g łęboko i po chwil i 
czuję przypływ energi i . A może to „podświadomie 
w y c z u w a n a bl iskość s z c z y t u " ją wyzwa la . N a piku 
(7010 m ) jes teśmy późno, po 17. Wie je tak, że nie 
jes tem w stan ie fo tografować. Zda ję się na łaskę 
ch łopaków. Z a c z y n a m y schodzić. Wysokość i z m ę ­
czen ie rąbią mnie już nieźle. S ta ram się z a wsze lką 
cenę skoncent rować, nawet kosz tem c z a s u . P r zy 
z jeździe do kuluaru potykam się i po kilku met rach 
z a w i s a m g łową w dół na małpie. Chw i l a emocj i . 
J a n u s z idzie szybc ie j , a A lek zosta je z e mną, 
patrząc abym z n o w u czegoś nie wywinę ła . Mówi do 
mnie wo lno i wyraźn ie , jak do dz i ecka , sądząc, że 
mogę nie łapać: As iun ia , r o z u m i e s z ? A s i u n i a , 
c h c e s z pić? As iun ia . . . A mi tylko s t raszn ie nie c h c e 
się mówić. W odpowiedz i na zmianę kręcę a lbo 
k iwam głową. P o g o d a cały c z a s t rzyma. Z a c z y n a 
zmierzchać. D o c h o d z i m y do końca lin. Góra wypu­
s z c z a nas z e swo ich objęć. 

10 http://pza.org.pl



TRZEbA pisAĆ dokUdNiE 
W „Głosie Seniora", sierpień 1999 r., ukazała się 

notatka Józefa Nyki : „Shisha P a n g m a 1999". Op i ­
s a n a w niej jest wyprawa Klubu Wysokogórskiego 
Trójmiasto wspólnie ze Szczecińskim Klubem Wy­
sokogórskim wiosną 1999 roku. Notatkę kończy 
następujący tekst: „21 kwietnia na wierzchołek śro­
dkowy (8008 m) weszl i Jerzy Kawiak, Marcin Miotk, 

Krzysztof Taras iewicz i Robert Wieczkowsk i . N a ­
stępnego dnia do tego samego punktu dotarli Piotr 
Henschke i - w godzinę później - J a n Szu lc . 
O głównym szczyc ie (8027 m) uczestnicy nie wspo­
minają, zresztą większość alpinistów zadowa la się 
wejściem na wierzchołek centralny, mimo iż jego 
osiągnięcie nie oznacza zdobyc ia S h i s h a Pangmy 

Mapka opracowana przez J. Walę do książki J. Kukuczki: „Mój pionowy świat". Zawiera nazwy i wysokości 
występujące od lat w literaturze. 
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Mapka narysowana na podstawie wielkoskałowej mapy chińskiej przeznaczonej dla turystów i alpinistów, 
w skali 1:100000. Brak siatki geograficznej uzupełniony został na niniejszym szkicu orograficznym. 
Porównanie obu mapek w jednakowej skali daje pojęcie o zmianach przede wszystkim w nazwach 
i częściowo wysokościach, choć te pochodzą z tego samego źródła, to jest z dawniejszych map chińskich. 
Szczególnie istotne dla nas jest przeniesienie nazwy,, Yebokangal" ze szczytu zdobytego przez A. Hajzera 
i J. Kukuczkę na szczyt 7068 m, co w przyszłości może powodować zamieszanie. 

Otoczenie szczytu Shishapangma według chińskiej 1:100000 (Mi Desheng. Responsible Editor: Chen 
Ojiun, Xian Cartographie Publishing House). 
Droga i obozy C2, C3 i C4 wrysowane wg mapy chińskiej. 

j ako takiej (np. ko lekc jonerom 8- tys ięczn ików wie­
rzchołek ten nie jest za l i czany) . Z do tąd d o k o n a ­
nych 5 2 0 we jść na o b a wierzchołk i ty lko 170 (30%) 
p r z y p a d a na trudniej dos tępny szczy t g łówny" . 

W „Górach i A lp in izmie" 67 /8 /1999 autor sp ra ­
w o z d a n i a i d rug iego ar tykułu o tej wypraw ie Rober t 
W i e c z k o w s k i w ogóle nie p rzyzna je s ię do faktu, że 
wysz l i tylko n a ś rodkowy (7999 m wed ług m a p y 

chińsk ie j ostatn io rozpowszechn ione j ) , a nie na 
wschodn i (8012 m), choć tę osta tn ią kotę wym ien ia 
w s p r a w o z d a n i u . W drugim ar tykule n a str. 18 jest 
na końcu takie zdan ie : „Na s z c z y c i e S h i s h a P a n g -
m a (8012 m) w dn iu 21 kwietn ia us ied l i : ..." 

N ie m o g ę s ię j ednak zgodz ić z Józe fem Nyką, 
że wejśc ie na ś rodkowy wierzcho łek , który jest 
l og icznym zakończen iem drogi od północy, nie jest 
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Masyw Shisha Pangma od północy. Zdjęcie opublikowane w załączniku do kroniki Toni Hiebelera 1980 r. 
E - wschodni, główny wierzchołek 8012. 8013, 8027, 8046 m 
MD - środkowy wierzchołek 7999, 8008 m 
W - zachodni wierzchołek 7966 m 
a - miejsce, gdzie droga z lodowca Yebokangjial Glacier przewija się przez północną grań powyżej 
przełęczy. 

Widok z wierzchołka środkowego na wschodni, najwyższy, do którego prowadzi długa eksponowana grań. 
Północna strona wschodniego wierzchołka przedstawia teren niezbyt bezpieczny od lawin i przy tym 
rozległy. Fot. J. Kukuczka „Mój pionowy świat" S/T str. 291. 
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Xifeng Peak 7292m/Porong Ri/ 
,Fuqu Peak 7050m/RiBu*/ ™ £ ^ * ^ - R i 7 4 8 6 » 7 4 4 7 m / 

Yebokan^jial Peak 7068m [Malamengjin Peak 77oT 
Pemthang Ri 6842m\/Phola Gangchhen, 766lm/ 

ZiXabangma\ l N a n f e n g P e a k 7 1 1 9 

M d * « m 5 W^nang Ri 707W /7966m/Ws
Mf E3012 

Goldum 6447m 

Lanshisa Ri63COm 
Pemthang Karpo Ri/Dome Blanc/6830m-

Widok od strony południowej z terenu Nepalu. Rysunek z 1972 r. 

Widok od strony południowej z terenu Nepalu. Rysunek z 1972 r. 

j e s z c z e we jśc iem na S h i s h a P a n g m a . N a pewno 
jest! T r z e b a tylko j asno napisać gdz ie się weszło. 
N ie umn ie j sza os iągnięc ia, choć oczywiśc ie nie 
mus i być z a l i c z a n e do tzw. Korony Himala jów, 
która jest u m o w n y m okreś len iem przyjętym w dz ia ­
łalności spor towo-wyczynowej . Kto nie komplikuje 
ośmiotysięczników w tym celu, wcale nie m a konie­
czności wchodzen ia akurat na najwyższe wznies ie­
nie masywu . N a przykład Monte R o s e w A lpach 
pos iada 10 czterotysięcznych szczytów i wejście na 
każdy z nich jest wejśc iem na Monte R o s a . T r z e b a 
tylko wyraźnie powiedzieć, gdz ie faktycznie się było. 

K iedyś p rzed laty uważa ło się, że d roga tater­
n icka pow inna się z a w s z e kończyć na wierzcho łku. 
W praktyce taternicy od tego odesz l i , przywiązując 
wagę raczej do pokonywanych t rudności . N a przy­
kład drogę ś rodkowym żebrem Skra jnego Grana tu 
W H P 2 2 4 wie le zespo łów kończy w mie jscu, gdz ie 
łączy się z e śc ieżką znakowaną, choć potem dalej 
znów się rozchodz i . Tak może być, tylko wówczas 
nie można mówić, że się przesz ło całą drogę. 

A tak na marg ines ie sp rawy postawię pytanie do 
znawców: G d z i e w łaśc iw ie wesz l i Ch ińczycy na 
S h i s h a P a n g m a w 1964 roku? Z op isu na przykład 
w książce Z b i g n i e w a K o w a l s k i e g o i J a n u s z a Kur-
c z a b a : „Na s z c z y t a c h Himala jów" (SiT 1983) raczej 
wyn ika , że zdoby l i tylko ś rodkowy wierzchołek. 

Fakt. że wschodn i odda lony od ś rodkowego około 
450 m jest na jwyższym, wca le nie musiał być 
wówczas taki oczywis ty . Cóż to z n a c z y przy takiej 
odległośc i różnica k i lkunastu met rów (14 wg mapy 
chińskiej) . Proszę przyjrzeć się zd jęc iom w a lbu­
mie: „Himala je" (SiT 1989) na s t ronach 85 i 189¬
191. T rawersowan ie w lewo tak rozległego s toku 
nie mogłoby być pomin ięte w op i sach . A nie jest on 
znów taki b e z p i e c z n y i wątpię, aby go pokonywal i 
Ch ińczycy w panu jących przy wejśc iu wa runkach . 
T o s a m o wyn ika z lektury artykułu L e c h a Wrób lew­
sk iego : „Ostatni ośmiotys ięcznik" z a m i e s z c z o n y m 
w jednym z popu la rnych c z a s o p i s m (nie odno towa­
ł e m danych) . N a szk i cach orogra f icznych z lat 
s iedemdzies ią tych i wymien ionej wyże j ks iążce nie 
m a nic na temat istnienia kilku wierzcho łków. 

Kto więc p ie rwszy osiągnął wschodn i w ie rzcho ­
łek uważany z a na jwyższy? C z y aby dop iero byli to 
Ang l icy przy wejśc iu po łudn iowo-zachodn ią ścianą, 
cent ra lnym ku luarem w 1982 roku? 

M i m o istnienia map nadal sprawą nie jasną po­
zostają wysokośc i , przy tak uksz ta ł towanym terenie 
śn ieżnym. C o właśc iwie jest pomie rzone , gdy na 
wierzcho łkach nie są u m i e s z c z o n e sygnały g e o d e ­
zyjne jak na Mount Evereście. 

Jerzy Wala 
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Krzysztof Treter 

SZANSA JEDNA 
NA MILION? 

Zbliża się kolejny sezon zimowy. W Tatry, Alpy, 
Kaukaz i inne góry ruszą znowu wspinacze, nar­
ciarze i turyści, których urok z imy przyciąga coraz 
bardziej. Tym samym, niestety, wzrośnie l iczba 
biorących udział w lawinowym hazardzie i jak co 
roku do listy poszkodowanych i wypadków tragi­
cznych trzeba będzie dopisać nowe nazwiska. C z y 
można tego typu wypadków uniknąć? W większo­
ści przypadków tak, jeżeli będziemy bardziej ostro­
żni, wiedzieli więcej i przez chwilę chociaż roz­
ważymy potencjalne niebezpieczeństwo. Często 
błędem ludzi poruszających się zimą w górach nie 
jest to, że ignorują fatalną prognozę pogody czy 
ostrzeżenia zagrożenia lawinowego, ale to, że ig­
norują dowody własnych oczu. Jes t to zła praktyka 
i niewarta tak wielkiego ryzyka. Mniej doświadczeni 
bywalcy gór zimą widzą w owych ostrzeżeniach 
jedynie święte nakazy urzędnicze (co akurat w tym 
kraju nie dziwi). Bardziej wytrawni rezygnują lub 
wybierają rejon z lepszymi warunkami. Konsekwen­
cje tych wypadków i przypadków bywają różne - od 
czasami komicznych do zdecydowanie tragi­
cznych, bowiem w żaden sposób nie można prze­
widzieć jaki będzie ostateczny wynik. Z jednej stro­
ny niebezpieczeństwo zejścia lawiny bywa aż na­
zbyt oczywiste, z drugiej - nie dzieje się nic, co 
mogłoby zapowiadać jej groźbę. Pomiędzy tymi 
skrajnymi sytuacjami mieszczą się wypadki, w któ­
rych uczestniczą ludzie, którzy wprawdzie zdają 
sobie sprawę z grożącego im niebezpieczeństwa, 
ale bądź tego nie doceniają, bądź przeceniają 
swoje własne możliwości. W ocenie zagrożenia 
lawinowego bardziej chodzi o doświadczenie ze ­
brane na przestrzeni lat niż o zwykłe instynktowne 
przeczucie. W s z y s c y jednak unikniemy przykrych 
niespodzianek, jeżeli będziemy respektować pew­
ne podstawowe zasady. 

I TY MOŻESZ ZNALEŹĆ SIĘ W LAWINIE 

Nikt z nas nie wyobraża sobie, że może się 
znaleźć w lawinie. Znaczn ie jednak zmniejszymy 
niebezpieczeństwo, jeżeli zaakceptujemy tę prostą 
zasadę. Doświadczenie samo w sobie też nie jest 
żadnym antidotum, a „lawina nie wie, że jesteś 
ekspertem". 

/ ty możesz znaleźć się w lawinie 

ANATOMIA LAWINY 

Śnieg za lega zachodzącymi kolejno na siebie 
warstwami, w miarę jak postępuje z ima. Warstwy te 
różnią się między sobą f izycznymi właściwościami. 
Lawina powstaje wówczas, kiedy jedna warstwa 
zsunie się po drugiej lub zejdzie cała masa śniegu 
aż do gruntu. 

Ogólnie rzecz biorąc do takiej sytuacji dochodzi 
wtedy, kiedy ciężar W, działający w dół stoku, 
przewyższy opór R, który wiąże masy śniegu z pod­
łożem. Opór R jest sumą wielu składników, ale 
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Stan równowagi na stoku 

najważn ie jszym e lemen tem jest s topień p rzy lega­
n ia m a s śn iegu do podłoża c z y stopień p rzy legan ia 

pomiędzy poszczegó lnymi wars twami . Z a t e m , kie­
dy W jest w iększe niż R, zak łócony zosta je natural­
ny s tan równowag i , zostają p r zek roczone d o p u s z ­
c z a l n e naprężen ia i wówczas następuje uwoln ien ie 
m a s śn iegu na p e w n y m o b s z a r z e s toku. Towa rzy ­
s z y temu zwyk le donośne tąpnięc ie i tworzą się 
linie obrywu - górna, b o c z n e i wewnąt rz pozosta łe j 
m a s y śn iegu. Z jaw isko to do tyczy najczęściej lawin 
pow ie rzchn iowych , gruntowych i d e s e k śn ieżnych. 

W praktyce, lawiną jest każda m a s a śn iegu 
z d o l n a porwać kogokolwiek. 

Istnieje ki lka sys temów klasyfikacj i lawin. W s p i ­
n a c z e z imowi i narc ia rze nie muszą zapoznawać 
się z e wszys tk im i naukowymi sys temami . Wystar ­
czający będzie podzia ł lawin wed ług następujących 
kryter iów: 

Ze wzg lędu na wi lgotność śn iegu 

Lawiny suche i lawiny mokre 

J a k sprawdz ić? 
1. Z e śn iegu nie można u fo rmować kulki śn ieżnej Sucha 
2. S u c h a ku lka śn ieżna i 
3. Z kulki można wyc isnąć parę kropel w o d y 
4. Z e ściśniętej kulki uchodz i dużo wody y 
5. Rozmok ły śn ieg Mokra 
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Ze w z g l ę d u na charakter schodzące j masy 
śnieżnej 

Lawina powierzchniowa —» 

Lawina gruntowa-^ 

Ze wzg lędu na tor przebiegu 

Lawina otwarta 

Ze w z g l ę d u na charakter ruchu 

Lawina pyłu śniegowego (powietrzna) 

Lawina kanałowa (kierunkowa) 

Lawina powierzchniowa 
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P O G O D A 

J e s t to najbardziej istotny czynn ik w p roces ie 
p o w s t a w a n i a lawiny i g łówn ie to ten e lement wpły­
w a n a tworzen ie się m a s y s p a d o w e j . Tempe ra tu ra , 
p rędkość wiatru i jego k ierunek - w s z y s t k o to 
p ie rwszorzędn ie wp ływa n a st rukturę śn iegu . Infor­
mac je n a ten temat m o ż n a uzyskać p rzed wy jśc iem 
w góry. Jeżel i np. o p a d śn iegu po łączony jest 
z w ia t rem wie jącym z po łudn iowego z a c h o d u z prę­
dkośc ią 4 0 km/godz . , a tempera tu ra spad ła poniżej 
z e r a , to z d u ż y m p rawdopodob ieńs twem m o ż e m y 
przewidz ieć zagrożen ie l aw inowe na s tokach prze­
c iwnych , czy l i pó łnocno-wschodn ich . P o g o d a w gó­
rach b y w a szczególn ie t rudna do p r z e w i d z e n i a 
i n i e o c z e k i w a n a z m i a n a w a r u n k ó w p o w i n n a być 
b rana pod uwagę . 

P O K R Y W A Ś N I E Ż N A 

P r z y dobrej w idocznośc i o b s z a r y zag rożone la ­
w inami , np. m ie j sca gdz ie g romadz i s ię św ieżo 

spadły bądź naw iany śn ieg m o ż e m y z a o b s e r w o ­
wać z do łu , nie wchodząc w n iebezp ieczną strefę. 
Obserwac ję m o ż e m y kon tynuować również p o d ­
c z a s pode jśc ia , zwraca jąc u w a g ę n a takie szczegó­
ły, jak g łębokość z a p a d a n i a się w śn iegu, g roma­
dzen ie się naw isów śn ieżnych , schodzące py łówki , 
będące e fek tem dz ia łan ia wiatru, czy odrywan ie się 
małych d e s e k śn ieżnych od reszty o b s z a r u śnież­
nego . 

Stok , który w y d a n a m się pode j rzany , w in ien 
być t raktowany z dużą os t rożnośc ią (na jbezp iecz­
niej jest po prostu go unikać) . Rozsądn ie jest sp ra ­
wdzić taki s tok kopiąc w śn iegu otwór. N a początku, 
aby do tego przywyknąć , bezp ieczn ie j jest p rze­
p rowadzać taki test na stoku nie zag rożonym lawi­
nami , a le o podobne j or ientacj i . 

N ie m a po t rzeby d o k o p y w a n i a s ię do wars twy 
gruntowej , a le jedyn ie do p ie rwsze j odpow iedn io 
twardej wars twy f irnu, czy l i s ta rego śn iegu p rze­
mrożonego . T y l n a śc iana takiej śn ieżnej dz iury 
ods łon i nam poszczegó lne warstwy, których twar­
dość może być t e s t o w a n a pa l cam i bądź ude rze ­
n iem zaciśn ięte j p ięśc i . 

Szczegó ln ie pow inn iśmy zwróc ić uwagę na : 
1. Twa rdość przy lega jących wars tw ( różnica więce j niż d w ó c h stopni pomiędzy poszczegó lnymi warst­

wami w p ięc iostopniowej ska l i twardośc i ) 
Jedną z fizycznych właściwości warstw jest ich twardość. Można to sprawdzić i oszacować za pomocą: 
stopień I -pięści ubranej w rękawicę warstwa miękka 

// - Palców w rękawiczce 
III - Pojedynczego palca 
IV - Ołówka, ostrza lub czekana lub grota 
V - Ostrza noża lub jeszcze twardszego narzędzia 

2. Śn ieg zbyt miękki (p ięść z ła twośc ią penetru je warstwy) 
3 . Z n a c z n a wi lgotność (przy śn iegu mok rym z e ściśnięte j kulki u fo rmowane j z jak ie jkolwiek wars twy 

śc ieka woda) 
4. Wars twy lodu 
5. T o c z ą c a się po s toku ku lka śn iegu staje się co raz w iększa 
6. P u c h lub kryształki lodu 
7. Luźny, n iespójny śn ieg 
8. P u s t e p rzes t rzen ie , n i s z e pow ie t r za wys tępu jące pomiędzy wars twami 

warstwa twarda 

C o k o l w i e k z p o w y ż s z e g o decydu je o s łabej , 
n iespójnej pokrywie śn ieżne j i g rożącym w zw iązku 
z tym n iebezp ieczeństw ie . A b y s ię o tym przekonać 
wys ta rczy c z e k a n i ub rana w rękawice d łoń . 

Naj lepiej czyn ić tego rodza ju obse rwac je wy­
dzielając blok śn iegu i identyf ikując poszczegó lne 
wars twy. Jeżel i wa rs twa w ie r zchn ia z s u w a się s a ­
modz ie ln ie , o z n a c z a to, że nie istnieje m iedzy nimi 
żadna spójność, tzn. wars twy nie są należyc ie 
z sobą zw iązane . Jeżel i się tak nie dz ie je , spróbu j 
oszacować ła twość z jaką z s u n i e się blok śn iegu 
przyk ładając do n iego z ty łu ręce, c z e k a n c z y 

łopatę śn ieżną i c iągnąc. P r z e p r o w a d z e n i e tak iego 
testu wie le razy pozwo l i ci ocen ić s tabi lność s toku. 
Nawe t p o d c z a s w s p i n a n i a - kopiąc stanowisko, 
wyrąbu jąc s topn ie c z y zak łada jąc „ deadmena" 
- wszys t k i e te czynnośc i s twarza ją okaz ję do tego, 
żeby sprawdz ić s tab i lność pokrywy śn ieżne j . 

T a k a próba p o w i n n a z d e c y d o w a ć o tym, c z y 
stok jest b e z p i e c z n y , ma ło stabi lny, c z y wręcz 
n i ebezp ieczny . N a w e t jeżel i p o s u w a m y się s tok iem 
gdz ie zag raża n iebezp ieczeńs two lawiny, m o ż e ist­
nieć moż l iwość wyboru b e z p i e c z n e g o przejśc ia n a 
d r o d z e ost rożnej se lekc j i . 
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NAWISY Ś N I E Ż N E T E R E N 

Wie jący p o n a d gran iami c z y k rawędz iami śc ian 
wiatr i śn ieg tworzą po zawie t rzne j ich st ronie 
pew ien rodzaj cy l i nd rycznego zaw i rowan ia . N a s k u ­
tek tego ok rężnego ruchu śn ieg nie o p a d a , a le 
formuje z n a n y n a m musz lowy kształt nawisów śnie­
żnych . 

Formowanie się nawisów 

W i e l e lawin jest s p o w o d o w a n y c h za łaman iem 
się naw isów śn ieżnych bądź to pod w p ł y w e m włas­
n e g o c iężaru , bądź na skutek m e c h a n i c z n e g o na­
ruszen ia s tanu równowagi . Gene ra ln i e nie powin­
n iśmy się wsp inać poniżej nich i najlepiej un ikać 
w s p i n a c z k i : 

- p o d c z a s c iężk iego opadu śn iegu po łączonego 
z s i lnym wiat rem 

- z a r a z po tych z jaw iskach (24-48 godz.) 
- p o d c z a s gwał towne j odwi lży c z y nag łego 

wzros tu temperatury 

W pobl iżu nawisów powinn iśmy zachować 
szczegó lną ost rożność i t rzymać się od nich z da le ­
ka po stronie nawietrznej . 

Możliwa linia pęknięcia nawisu 

Nachylenie stoku. W iększość lawin m a miejs­
ce na s tokach o kącie nachy len ia od 25° do 45°. 
Dotyczy to najczęściej s toków ze jśc iowych i pode-
jśc iowych pod ściany. 

Lawina może zejść z każdego miejsca stoku 
o dostatecznym kącie pochylenia 

Powierzchnia gruntu. Stok i o pod łożu kamien ­
nym są w z n a c z n y m stopniu narażone na zejście 
lawiny gruntowej. Mniej p r a w d o p o d o b n e jest z e ­
jście lawiny na s tokach , których pod łoże jest nieró­
wne. K a m i e n i e i w iększe f ragmenty skał dz ia ła ją jak 
kotwica, przynajmniej d la wars twy pods tawowej . 
Natomiast , jeżel i i te pokryje g ruba wars twa śn iegu, 
stok staje się dużo mniej pewny . 

Profil stoku. N a s tokach o jednol i tym kącie 
nachy len ia c iśnienie m a s śn iegu wz ras ta w raz 
z wysokością. N a s tokach n ie równych, fa lu jących, 
m ie jsca napięć i sprężeń wys tępu ją tam, gdz ie stok 
jest wypuk ły lub wklęs ły . 

19 
http://pza.org.pl



Granie i grzędy skalne. W w a r u n k a c h , k iedy 
wys tępu je n iebezp ieczeństwo lawin tego typu for­
mac je są l e p s z y m wybo rem aniżel i otwarte stoki 
c z y ż leby. N a os t rzach górsk ich grani lawiny nam 
nie zagrażają, natomiast p o d c z a s wsp inaczk i grzę­
dą lub f i larem asekurac ja w ska le z a p e w n i nam 
bezp ieczeńs two w razie lawiny. 

Sześć najważnie jszych czynn ików wpływających na stan zagrożenia 
- W i d o c z n a ak tywność law inowa. Jeżel i zauważysz taką n a s toku w k ierunku którego 

właśn ie z m i e r z a s z , zawróć. 
- N o w a pokrywa śn ieżna. Więce j niż 2 cm/godz . - stok n iepewny. Jeżel i spadn ie więcej 

niż 3 0 c m / g o d z . św ieżego śn iegu - stok jest ba rdzo n iebezp ieczny . 90% lawin 
schodzi po obfitych opadach śn iegu. 

- Śn ieg leżący n a pok ładz ie lodu lub firnu, bez wzg lędu na to, c z y wys tępu je taki czynn ik 
jak odwilż. 

- Brak ciągłości pomiędzy wars twami s p o w o d o w a n y utratą granu lek śn iegu i wypeł­
n ien iem tej p rzes t rzen i pow ie t rzem. 

- Nagły wzrost temperatury. Jeżel i temperatura śn iegu jest b l i ska 0°C, nawet jeżel i nie 
występu je odwi lż, tym większe jest n iebezp ieczeństwo. 

- P łynące z doświadczen ia p r zeczuc ie n iepewnośc i , które rodzi respekt i rozwagę. 

PORUSZANIE S IĘ W TERENIE 
NIEBEZPIECZNYM 

W wyją tkowych p r z y p a d k a c h p o r u s z a m y się sto­
k iem narażonym na zejście lawiny. Zwyk le zna j ­
du jemy inną drogę lub po prostu z a w r a c a m y . 90% 
lawin, w których zna jdu ją się ludzie, p o w o d u j ą 
same ofiary. Jeżel i już p o r u s z a m y się tak im nie­
b e z p i e c z n y m s tok iem, m u s i m y pamiętać: 

- P o r u s z a n i e się samotn ie w terenie zag rożonym 
lawinami jest szczególn ie n i e b e z p i e c z n e . 

- Bardz ie j narażeni na n iebezp ieczeńs two lawin 
są narc iarze aniżel i turyści . C i p ierwsi częs to nie­
św iadomie wyzwala ją kry tyczne napięcia uwaln ia­
jąc tym s a m y m m a s y n i epewnego śn iegu. S k i -

alpiniści i narc ia rze , jeżdżący p o z a t rasami w y s o k o 
w górach, powinni pos iadać detektory lawinowe 
w łączone w c z a s i e podejść c z y z jazdów. P o z a tym 
powinni się zaopat rzyć w sk ładane sondy i łopaty 
śn ieżne. W s p i n a c z e i turyści powinni rozważyć 
podobny zes taw . W sytuacj i gdy lawina porywa 
jedną c z y ki lka osób , pozosta l i przełączają detektor 
w pozycję search (szukaj) lub receive (odbiór) 
i rozpoczynają poszuk iwan ie zag in ione j w lawinie 
osoby . T a k s z y b k o , jak tylko usta lony zos tan ie 
sygnał wysy łany p rzez detektor ofiary, następuje 
f a z a poszuk iwan ia szczegó łowego i usta lenie miej­
s c a , w którym znajduje się poszkodowany . Przecięt­
ny zasięg sygnału wysy łany p rzez detektor to około 
30 metrów. P rob lem po lega na tym, że w c z a s i e 
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poszukiwań, jeżeli zejdzie kolejna lawina, sami 
poszukujący nie są, niestety, chronieni przez swoje 
własne detektory. Niektóre typy detektorów np. 
„Ortovox" pozwalają jednak na szybk ie przełącze­
nie z pozycji search na transmit (nadaj) w przypad­
ku groźby kolejnej lawiny. 

- Podchodzen ie lub schodzen ie w linii prostej 
jest bezpiecznie jsze niż t rawersowanie. 

- P o n iebezp iecznym stoku powinna się poru­
szać jedna osoba . Pozosta l i obserwują stok i osobę 
na stoku. 

- Kombinezon czy kurtka powinny być zapięte, 
szal ik, kominiarka czy chustka nałożone na nos 
i usta. 

- Jeżeli to możliwe, należy się asekurować. 

W LAWINIE 

W większości przypadków, jeżeli znajdz iemy się 
w lawinie, jakakolwiek obrona jest bardzo trudna. 
Chociaż kilka rad może być pożytecznych: 

- Spróbuj oprzeć się lawinie, wbijając głęboko 
czekan . To może ci pomóc utrzymać się na powie­
rzchni. 

- Krzycz . Może ktoś cię usłyszy. 
- Spróbuj dobiec lub p rzeskocz ponad linią 

obrywu i znaleźć się po „drugiej stronie". 
- Jeżeli ponad powierzchnię śniegu na stoku 

wystają jakieś bloki skalne, spróbuj utrzymać się na 
jednym z nich. 

- Uwolnij się ze sprzętu wsp inaczkowego, ple­
caka , nart itd. 

- Spróbuj zachować się jak tocząca się kłoda, 
utrzymać się na powierzchni lawiniska. 

- W trakcie zsuwan ia się lawiny może uda ci się 
zaczepić o skupisko brył śniegu w lawinisku. Zrób 
wszystko, żeby wydostać się na powierzchnię, 
przynajmniej spróbuj przebić się ręką. 

JEŻELI ZNAJDZIESZ SIĘ GŁĘBOKO 
W LAWINIE 

- Trzymaj rękę przed twarzą i spróbuj oczyścić 
to miejsce ze śniegu, zyskując przestrzeń po­
wietrzną. 

- Spróbuj uczynić więcej miejsca wokół klatki 
piersiowej poprzez głęboki wdech i wstrzymanie go 
na moment. 

- Spróbuj nie wpadać w panikę i oszczędzaj 
energię. Prawdopodobnie już cię szukają. 

C O ROBIĆ, JEŻELI JESTEŚ ŚWIADKIEM 
LAWINY I WIESZ, ŻE BYLI TAM LUDZIE 

- Obserwuj co dzieje się z ofiarą i jeżeli to 
możliwe, z a z n a c z miejsce, w którym widziałeś ją po 
raz ostatni. 

- Sprawdź, czy nie istnieje groźba da lszego 
niebezpieczeństwa. 

- Przeprowadź szybkie przeszukanie powierz­
chni lawiniska 

- wypatruj jakiegokolwiek znaku ofiar 
- nasłuchuj jakichkolwiek sygnałów 
- zbadaj najbardziej prawdopodobne miejsce 

w lawinisku 
- Prowadź ciągłe poszukiwania, sondując la­

winisko przy pomocy czekana lub kijów teleskopo­
wych. 

- Wyślij kogoś po pomoc. 
- Kontynuuj poszukiwania do c z a s u nade­

jścia pomocy. 
- Pamiętaj, że jesteś jedyną realną szansą 

ofiary. Chociaż s z a n s e na przeżycie ofiary gwał­
townie maleją, im dłużej pozostaje ona w lawinie, to 
jednak przez długi c z a s nie są równe zeru. 

20 
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Szansa na uratowanie ofiary w zależności od czasu 
przebywania w lawinie 

Zdrowy rozsądek i doświadczenie w połączeniu 
z podstawową wiedzą na temat struktury śniegu 
i powstawania lawin pomogą nam z pewnością 
czuć się górach bezpieczniej . Nie może się koń­
czyć tragedią coś, co powinno być radością. 
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Jacek Mierzejewski 

Ski-alpinizm 
- jak zacząć? 

W poprzednich sezonach z imowych pewnie nie­
raz zapadałeś się w śniegu po pas na podejściu 
pod wymarzoną ścianę. A może zdarzyło C i się 
zawrócić spod drogi, bo dotarłeś tam tak późno, że 
nic lepszego nie pozostało do zrobienia? Pewnie 
zastanawiałeś się, jak temu zaradzić z góry od­
rzucając helikopter, jako zbyt nierealne rozwiąza­
nie. Jest - na całe szczęście - prostszy sposób na 
Twój problem. Narty. Do dziś pogardzane przez 
wielu polskich wspinaczy są bardzo popularnym 
środkiem transportu pod ścianę w Alpach czy z a 
O c e a n e m . Nie podejmuję się odpowiedzieć na py­
tanie d laczego Polacy nie chcą używać nart. Wolę 
raczej dać kilka rad tym, którzy wolą poruszać się 
nie przez śnieg, a po jego powierzchni. 

C z a s , który pozostał do rozpoczęcia sezonu 
proponuję przeznaczyć na skompletowanie sprzętu 
mającego nam ułatwić życie zimą. Nie jest to łatwe 
w polskich warunkach, gdzie narciarstwo wysoko­
górskie wciąż pozostaje na marginesie wszelkiej 
aktywności górskiej. M a to wpływ na dostęp do 
sprzętu nie tylko z drugiej ręki, ale i nowego. Jeżeli 
nie dysponuje się wystarczającą ilością gotówki 
jedynym ratunkiem pozostają giełdy i ewentualne 
„okazje" w krajach alpejskich. Właściciele grub­
szych portfeli mogą polegać na renomowanych 
sk lepach wspinaczkowych. 

Wybór sprzętu a zainteresowania 

Tak czy inaczej każdy powinien odpowiedzieć 
sobie na pytanie do czego potrzebuje nart i pod tym 
kątem dokonywać zakupów. Jeśli więc postanowi­
łeś wyłącznie dostawać się na nartach pod ścianę, 
nie będziesz musiał wydawać dużo pieniędzy. P o 
pierwsze narty. Wystarczająco dobrym rozwiąza­
niem będą jakiekolwiek niezbyt ciężkie narty kupio­
ne na giełdzie. Ważne, by ich długość nie prze­
kraczała wzrostu użytkownika - w razie konieczno­
ści wspięcia się z nartami na plecaku z a długie 

mogą być poważnym utrudnieniem. Z drugiej stro­
ny z a krótkie narty mogą zapadać się w śniegu. 
Wydaje mi się, że minimalnie narty powinny sięgać 
ramienia. Można oczywiście zakupić nowe narty do 
ski-alpinizmu, ale to już jest większy wydatek. Do 
nart należy przykręcić wiązania ski-tourowe, w któ­
re można wpiąć posiadane skorupy czy buty skó­
rzane. Oczywiście z jazd w takim obuwiu jest raczej 
upiornym doświadczeniem z powodu niewygody 
i trudności w kierowaniu nartami, ale nie jest niewy­
konalny. Z wiązań szczególnie polecam dostępne 
czasami również na giełdach modele Silvretta 300 
(bez wypięcia bocznego!) lub 400 czy 404 (znacz­
nie bezpieczniejsze) jako najbardziej uniwersalne. 
Koniecznie przed zakupem należy sprawdzić „wpi-
nalność" skorup! Teraz pozostaje już tylko skom­
pletowanie tak niezbędnych akcesoriów, jak foki, 
kije czy „noże". Osobiście odradzam kupno używa­
nych fok, czyli sz tucznego futerka podklejanego 
pod ślizg, zapobiegającego cofaniu się narty w c z a ­
sie podejścia. Mogą być mocno wytarte, a i klej nie 
pierwszej świeżości nie zawsze załapie. Zainwes­
towanie w nowe pozwoli na ograniczenie stresu 
i zachowanie sił na podejściu. Foki powinny być 
nieco węższe od talii, czyli najwęższego miejsca 
narty. „Noże", czyli raki do nart, są bardzo przydat­
ne na podejściach i trawersach wywianych czy 
oblodzonych stoków. Na początku jednak można 
się bez nich obyć, zamieniając narty na raki w nie­
korzystnym terenie. Ostatnim niezbędnym elemen­
tem są kije - najlepiej teleskopowe, których szeroką 
gamę oferują sklepy wspinaczkowe. C i , którym 

portfel do tej pory schudł ponad miarę, mogą zaku­
pić na giełdzie jakiekolwiek kije o odpowiedniej 
długości. W obu przypadkach należy zwrócić uwa­
gę na wielkość talerzyka. Zbyt mały może powodo­
wać, że kijek raz po raz będzie się zapadał po 
rękojeść. 

C i , którzy zdecydowal i się potraktować narciars­
two wysokogórskie jako dodatkowe pole swej ak­
tywności, znajdują się w trudniejszej sytuacji. Prze-
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de wszystk im stoi przed nimi rozstrzygnięcie dyle­
matu, czy więcej chodzić, czy więcej zjeżdżać. M a 
to o tyle znaczen ie , że miękkie 1 1 buty dobrze współ­
pracują z nartami krótszymi, a do nart dłuższych 
trzeba dobrać twardsze buty. A le do wszystk iego 
dojdziemy po kolei. P o z a tym zmierzą się z trud­
nościami w doborze sprzętu na mało urozmaico­
nym rynku krajowym i - n ies te ty -w iększymi wydat­
kami. 

Wymagan ia stawiane sprzętowi p rzeznaczone­
mu głównie do pokonywania dużych przestrzeni to 
przede wszystk im lekkość i wygoda. W doborze 
nart należy skupić się przede wszystk im na mode­
lach zaprojektowanych do potrzeb ski-alpinizmu. 
Są one lżejsze od tradycyjnych nart z jazdowych, 
ale pociąga to z a sobą z reguły obniżenie ich 
sztywności. O ile nie będzie z tego wynikał dyskom­
fort w z jazdach po miękkich śniegach, to na twar­
dych i dodatkowo stromych stokach narciarz może 
spotkać się z kłopotami. Długość nart należy dobie­
rać według wskazań producenta, co może być 
jednak kłopotliwe w przypadku zakupów na gieł­
dzie. Wtedy należy zdać się na instynkt i generalnie 
kupować narty nie krótsze niż własny wzrost i nie 
dłuższe niż 10 cm powyżej wzrostu. Teraz kolej na 
wybór wiązań i butów. Można zdecydować się na 
bardzo lekkie wiązania Dynafita, ale ograniczy to 
poważnie wybór butów do modeli, które są przy­
stosowane do wpinania w te wiązania. P o z a tym 
prywatnie uważam, że ten typ sprzętu nie sprawdza 
się najlepiej w czas ie długich wędrówek. Nie można 
mu z a to odmówić zalet na zawodach . Warto raczej 
zainwestować w łatwe w obsłudze wiązania, w któ­
re można wpiąć każdy but ski-tourowy czy narciar­
ski . Godne polecenia są różne modele Silvretty czy 
Fritschi lub dostępne już jedynie na giełdach Mar­
kery M Tour i Tyrolie T R B . Krótsze narty pozwalają 
na dobór wygodnych do chodzen ia miękkich butów 
zapinanych z reguły na nie więcej niż dwie klamry. 

Wszystk ie obecnie produkowane buty do ski-al­
pinizmu mają ruchomą cholewkę blokowaną do 
zjazdu w pochylonej pozycji. Można też dodatkowo 
zastosować plastikowy element wkładany w tylną 
górną część cholewki między skorupę a botek. Ten 
tak zwany spoiler pozwala na lepszą kontrolę w tru­
dnym terenie. T rzeba jednak zdawać sobie sprawę, 
że na naprawdę trudne i wymagające zjazdy z tego 
typu zestawem sprzętu mogą sobie pozwolić jedy­
nie wytrawni narciarze. 

Innymi kryteriami powinni kierować się ci, którzy 
decydują się na pokonywanie stromych stoków, 
wąskich żlebów czy po prostu chcą mieć komfort 
i radość ze skrętów. Tu również podstawowym 
kryterium jest wygoda, ale inaczej pojmowana. Wy­
nikiem tego jest między innymi większa m a s a 
sprzętu. Producenci nart do ski-alpinizmu mają 
w swej ofercie również modele w większym stopniu 
p rzeznaczone do zjazdów niż do chodzenia . Są 
one sztywniejsze, ale i cięższe. Można też roz­
ważyć kupno nart typowo z jazdowych lub pojawia­
jących się ostatnio nart do jazdy terenowej. W tym 
ostatnim przypadku trzeba jednak mieć na uwadze 
iż ich konstruktorzy zakładają zdobywanie wysoko­
ści raczej wyciągami i kolejkami lub nawet helikop­
terami niż o własnych siłach. Długość nowych nart 
znowu trzeba dobrać zgodnie ze wskazaniami pro­
ducenta, a w przypadku używanych zdać się na 
wiedzę własną lub sprzedawcy. 10-15 cm powyżej 
wzrostu wydaje się być rozsądną wartością. Dłuż­
s z a narta wymaga precyzyjniejszej kontroli, a to 
zapewnić mogą buty do ski-alpinizmu twardsze 
i wyższe od poprzednio op isanego typu. Z reguły 
mają one co najmniej trzy klamry i rzep u góry, co 
pozwala na dobre dopasowanie buta do nogi. S a ­
ma ich skorupa jest też twardsza, a często dodat­
kowo usztywniony jest botek. Niemniej komfort 
chodzen ia w tych butach jest wysoki , a na pewno 
znaczn ie wyższy od zwykłych butów narciarskich, 
które czasami próbuje się adaptować do potrzeb 
ski-alpinizmu. Jeśli zaś chodzi o wiązania, to po­
winny być wybierane jedynie modele posiadające 
możliwość wypięcia do góry i w bok. O ich wpływie 
na bezpieczeństwo nie trzeba chyba przypominać. 
Wspomniane wcześniej marki spełniają te warunki. 
Właściwy dobór zestawu narty-buty-wiązania zape­
wni prawidłową współpracę wszystk ich elementów. 
To z kolei pociągnie z a sobą komfort i przyjemność 
ze zjazdu. 

Obie grupy przyszłych narciarzy wysokogórs­
kich po skompletowaniu podstawowego sprzętu 
c z e k a jeszcze zakup niezbędnych akcesoriów. Z a ­
kup nowych fok to raczej konieczność. Również 
po lecam zainwestować w „noże" już przed pierw­
szym wyjściem w góry. Ich brak może na początku 

24 http://pza.org.pl



doprowadzić do zniechęcenia. Z a to dobór kijów 
jest już kwestią do rozważenia zależną od wy­
branego rodzaju narciarstwa. Do wędrówek świet­
nie nadają się kije te leskopowe, jednak na napraw­
dę n iebezp ieczne z jazdy ekstremalne należy wy­
bierać się z normalnymi kijami. Uniknie się w ten 
sposób niebezpieczeństwa złożenia kija w ekspo­
nowanym terenie, a to raczej niewesoła sytuacja. 

Przed wyruszeniem na pierwszą wyrypę 

Pomiędzy zakupami a p ierwszym użyciem tego 
- jakkolwiek patrząc - nowego sprzętu pozostaje 
j eszcze trochę przygotowań. Najpierw trzeba c a ­
łość zmontować i wyregulować. Niestety, jedynie 
niel iczne serwisy narciarskie o dużym doświadcze­
niu będą w stanie zająć się tymi raczej nietypowymi 
wiązaniami. Można też skorzystać z pomocy do­
świadczonego kolegi, ale chyba wizyta u renomo­
wanego fachowca jest najbezpiecznie jszym rozwią­
zan iem. Kolejnym etapem jest dopasowanie długo-' 
ści fok do nart. Należy zrobić to samodzie ln ie, 
jednak dzięki nożyczkom, dołączonej instrukcji i pa­
rze sprawnych rąk nie będzie to problemem. 

Ki lka słów o korzystaniu z fok. P o pierwsze nie 
należy pozbywać się folii, do której są przyklejone 
nowe foki. P o zakończonym sezon ie warto je przy-
kleić do niej na powrót. Po drugie klej, który łączy 
nasze foki z nartami, ma tendencje do łapania 
wszelk ich zanieczyszczeń. Może to powodować 
trudności z ich przyklejaniem do ślizgów. Dlatego 
foki należy składać na pół - klejem do kleju (patrz 

rysunek). Nie jest to przyjemna czynność na grani 
przy si lnym wietrze, ale przecież nikt nie obiecywał, 
że będzie łatwo. P o trzecie nie powinno się zo ­
stawiać fok przyklejonych na dłuższy c z a s do śliz­
gu, gdy się z nich nie korzysta. Klej może wchodzić 
ze śl izgiem w niekorzystne dla obu stron reakcje 
chemiczne , ale przede wszystk im zda rza się, iż 
pozostaje na ślizgu zamiast na foce. 

Jest j eszcze jedna kwestia wymagająca odpo­
wiedzi , a o której nie wspominałem do tej pory 
- paski i ski-stopery. Wiązania ski-tourowe nie są 
standardowo wyposażone w ski-stopery między 
innymi dlatego, że są różne opinie na temat ich 
używania. J e d n a szkoła mówi, że generalnie lepiej 
ich używać zamiast pasków, bo w razie wypięcia 
narty nie będzie ona przypięta dodatkowo do nogi. 
W ten sposób uniknie się uderzenia na przykład 
w głowę własną nartą. Druga szkoła mówi, że 
w terenie trzeba używać pasków, bo w czas ie 
wywrotki w eksponowanym terenie narta przy no­
dze z a w s z e jest jakąś dodatkową kotwicą. P o z a 
tym szukanie narty w głębokim puchu może zająć 
pół dnia. Pozos tawiam tę kwestię zdrowemu roz­
sądkowi czytelników. J a osobiście używam pas­
ków. I pask i , i ski-stopery zazwycza j t rzeba dokupić 
oddzielnie. Te pierwsze można też dorobić samo­
dzielnie, pamiętając jednak o tym, że muszą one 
mieć możl iwość szybkiego odpinania od narty. 
W terenie zagrożonym lawinami należy to zrobić 
i schować je do k ieszeni . 

P rzed wyruszeniem na pierwszą eskapadę war­
to jeszcze w domu na dywanie przećwiczyć: wpina­
nie i wypinanie nart, przestawianie wiązań z trybu 
marszowego na z jazdowy i odwrotnie, stawianie 
podpórek ułatwiających podchodzenie w stromym 
terenie oraz przyklejanie fok. N a pewno bardzo 
ułatwi to życie i pozwoli poczuć radość narciarstwa 
wysokogórskiego od p ierwszego razu. 

C i , którzy nie dysponują dużym doświadcze­
niem narciarskim lub nie posiadają tych umiejętno­
ści wcale, warto by początek sezonu zimowego 
spędzili na stoku z wyciągiem. T a m korzystając 
z rad instruktora lub doświadczonych przyjaciół 
należy podnieść swe kwalifikacje. Nie warto korzys­
tać z rad przygodnych lub słabych narciarzy, nie 
przyniesie to dobrego efektu. 

1 ) M o w a tu oczywiście o twardości buta ski-

-tourowego czy narciarskiego. 
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Jan Muskat 

ZACHODNIA ŚCIANA 
KOŚCIELCA 
- MOJA ULUBIONA 
ŚCIANA 

N a niej p ierwszy raz wspinałem się w uprzęży, 
zal iczyłem poważny lot. O n a też wymusi ła na mnie 
zamianę ciężkich butów „Zawratów" na lekkie „kle-
terki". N a niej też przeszedłem prawie wszystk ie 
drogi, a nawet udało się wcisnąć dwie nowe, ale (no 
właśnie) został jakiś niedosyt. Mijały lata... 

K iedy schodzi łem wiele razy z Kościelcowej 
Przełęczy pod zachodnią ścianę, uwagę moją przy­
kuwała przewieszona, ze śladami obrysów, dz iewi ­
c z a cześć ściany zwana „Wiszącym Fi larkiem". 
Zwlekałem z podjęciem próby. Z a w s z e było „coś 
ważniejszego do zrobienia" 

Wspina się Jacek Jania 
Fot. Jan Muskat 

Jan Muskat na trzecim wyciągu nowej drogi 
Fot. Jacek Jania 

Nieoczek iwanie, w niedzielę, 16 l ipca stanęliś­
my pod zachodnią ścianą z zamia rem przejścia 
„Wiszącego Fi larka". 

Decyduję się na linię wybraną przez J . Kusinę 
i J . Kubicę. Wilgotna, omszała rysa kosztowała 
mnie trochę nerwów. N a dwudziestym piątym met­
rze znajduję starą sol idnie wbitą V-kę , parę metrów 
wyżej pod okapem stanowisko z dwóch haków 
połączonych kawałkiem asekuracj i . N a d stanowis­
kiem dwa haki - zardzewiały S imond i stara Łyżka. 
To są ostatnie ślady po próbie J . Kus iny i J . Kubicy. 
W z m a c n i a m stanowisko. Patrzę do góry - w miejs­
cu gdzie ścianę z a m y k a dach okapu, wisi potężny 
blok. „Janusz spędza tam godzinę oglądając i pró­
bując blok z każdej strony. Nie budził on zaufania 
i J a n u s z zrezygnował". Widząc ten s a m potężny 
blok, zaglądam pod niego, światło przebija się 
z każdej strony. Zas tanawiam się, jakim cudem on 

jeszcze tam wisi? 
Moja rola jak na razie się kończy. Zostaję opu­

szczony pod ścianę. Prowadzen ie przejmuje G r z e ­
siek Bitmar, zgodnie z wcześniejszą umową ja 
miałem prowadzić k lasycznie, G rzes iek - hakówkę. 

Chwilę później Grzes iek z a c z y n a haczyć, jest 
pod potężnym blokiem, opukuje go. Odgłos o dziwo 
nie budzi zastrzeżeń. Wtyka pod niego kostkę 
przenosi powoli na nią swój ciężar odetchnąłem 
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z ulgą. J e s z c z e kilka punktów i Grzes iek wychodzi 
nad ogromny blok. Emocje opadają. „Przechodząc 
po bloku, usłyszałem chrobot i poczułem tąpnięcie 
tak jakby chciał mnie ostrzec" - opowiadał później 
na stanowisku Grzes iek . Decydujemy się z Jac ­
kiem na równoczesne l ikwidowanie wyciągu. Wpi ­
namy się do połówkowych lin i ruszamy do góry 
Docieramy do ogromnego bloku. J a c e k ogląda go 
z niedowierzaniem. Jes t zdenerwowany tym, co 
zobaczył. C z y m prędzej oddalamy się do góry. 
zostawiając blok jego własnemu losowi. J e s z c z e 
przed chwilą obaj wisiel iśmy pod nim, nie zdając 

Pierwszy wyciąg opisywanej drogi 
Fot. Krzysztof Stańczyk 

sobie sprawy z powagi sytuacji. Dochodząc do 
stanowiska zauważamy paręnaście metrów od nas 
po lewej stronie parę haków, wyblakłe pętle. To 
„próba" Maćka Pawl ikowskiego. 

Robi się późno, z jeżdżamy pod ścianę. Zos ta ­
wiamy linę poręczową. 

W e wtorek, dwa dni później, docieramy tylko we 
dwójkę do stanowiska. Jacek szybko uporał się 
z następnym hakowym wyciągiem. Brak ławeczek, 
które Grzes iek przez omyłkę zabrał, nie ułatwiały 
Jackowi wspinania. Założył stanowisko pod dużym 
zacięciem. Sys tem paru następujących okapików 
doprowadza mnie do J a c k a . Segregujemy sprzęt 
i ruszam do góry. Wyciąg, który przypadł mi 
w udziale, był mieszaniną wymagającej klasyki 
i skompl ikowanego AO. Późnym popołudniem sta­
nęliśmy na szczyc ie , uścisk dłoni i jakoś lżej na 

sercu. 

(Artykuł Głazka - Optymista nr 32 „Ściana bez 
tajemnic naprzeciw kolejki", precyzyjnie opisuje 
wszystkie znane próby na „Wiszącym Filarku"). 

Zdjęcie ściany z wyrysowanym przebiegiem 
drogi, na przedostatniej stronie okładki. 
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Andrzej Lis 

Nerwowe 
taternictwo 

C h y b a od z a w s z e góry budziły w człowieku 
c iekawość i chęć poznan ia Tajemnicy. P o wyodręb­
nieniu się alpinizmu jako samodzie lnej dz iedziny 
działalności, podobna ciekawość zaczęła otaczać 
ludzi związanych z górami. Umownie przyjęto, że 
sport ten narodził się ponad dwieście lat temu, 
8 s ierpnia 1786 roku. Tego dnia dr Michel P a c c a r d 
i przewodnik z Chamonix J a c q u e s Balmont weszl i 
na Mt. B lanc . 

J e d n e z p ierwszych systematycznych prób opi­
san ia fenomenu alpinizmu przez psychologów po­
chodzą z początku ubiegłego stulecia i związane są 
z pracami N iemca H. Stein i tzera 1 . W roku, w którym 
ukazała się jego „Zur Psychologie des Alpinisten", 
na łamach polskiego „Taternika" A d a m Lewicki 
pisał: „badanie psychologicznych zagadnień alpini­
zmu wyrobiło już sobie dawno za granicą prawo 
obywatelstwa w dziedzinie dociekań naukowych 
i posiada nader bogatą literaturę"2. W Po l sce przed 
pierwszą wojną światową i w okresie międzywojen­
nym wokół taternictwa i jego zagadnień toczyła się 
ywa polemika, która stanowiła „okres przednauko-
wy w dziejach psychologii taternictwa"3. Dyskusje 
dotyczyły istoty wspinania, motywacji taterników, 
ich charakterystycznych cech osobowości i wielu 
innych problemów. Głos zabieral i tak znani tater­
nicy, jak: Mar iusz Zarusk i , Mieczysław Świerz, Zyg ­
munt K lemensewicz , Mar ian Sokołowski, J a n Alf­
red Szczepański czy Stanisław Krystyn Za remba . 

W „Taterniku" nr 2 z 1929 roku wydrukowano 
artykuł tego ostatniego, zatytułowany „Nerwy i tate­
rnictwo". „Jeden z uroków taternictwa polega na 
tym, że daje ono zatrudnienie wszystkim siłom 
człowieka. Nie ulega jednak wątpliwości, iż na 
najcięższą próbę narażony jest układ nerwowy" 4 

- napisał Autor we wstępie, sugerując, że poruszać 
będzie tematykę raczej neurologiczną. Być może 
w zamyśle miała to być jedna z prób za in teresowa-

Tylko „sport górski " ma tyle psychologów, 
tylko o jego źródła i pobudki zapytywano tak często. 

„Taternik" nr 5, rok 1908 

nia się wpływem właściwości układu nerwowego na 
predyspozycje do wspinania i na osiągnięcia spor­
towe. Nie byłoby w tym nic dz iwnego, gdyby nie 
fakt, że temat poruszony został przez. . . matematy­
k a 5 . 

Pisząc o zadan iach układu nerwowego, Za rem­
ba wyodrębni ł jego trzy główne funkcje. Pierwszą 
z nich było „dopingowanie całego organizmu, celem 
wydobycia z niego maksimum pracy w czasie mę­
czących marszów lub w niektórych poważnych sy­
tuacjach (...)". Sformułowanie takie może kojarzyć 
się z działaniem współczulnej części autonomicz­
nego układu nerwowego. Jednak , w rozumieniu 
Autora, ów „doping" realizuje się dzięki „sile woli" 
i „dyscyplinie wewnętrznej". 

Drugim zadan iem układu nerwowego była, we­
dług Zaremby, „kontrola wszystkich odruchów 
w pewnych decydujących momentach, jak najtrud­
niejsze miejsce w skalnej wspinaczce lub pewne 
szczególnie ryzykowne przeprawy po śniegu lub 
lodzie". Było to „(...) równoznaczne z osiągnięciem 
stanu dostatecznego skupienia". 

Ostatnim zadan iem była „harmonizacja z towa­
rzyszami, o ile się takich ma, względnie wytrzyma­
nie specyficznej presji psychicznej 6 , którą wywie­
rają góry na samotnego wędrowca". 

To ostatnie zadan ie sformułowane jest od razu 
w języku psychologi i , do którego zresztą zostały 
także sprowadzone dwa p ierwsze. Próba postawie­
nia problemu w ramach neurologii doprowadzi ła 
za tem do jego opisu w kategor iach psycholog icz­
nych, do użycia pojęć takich, jak siła woli, skupie­
nie, presja psych iczna i inne. W mojej opinii „Nerwy 
i taternictwo" można uznać z a jeden z wcześniej­
szych tekstów z zakresu polskiej psychologi i spor­
tu. P rzez jakąś dziwną analogię, niespójności po­
jęć, (jakimi posługuje się Autor) obrazują niespójno­
ści i n iepewność psychologi i tamtych czasów. His-
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torią były już epizody psychotechniki , szkoły intro-
spekcyjnej czy intencjonalnych aktów świadomości. 
W czas ie powstawania artykułu Zaremby zaryso­
wały się kontury k lasycznych (z dzis ie jszego punk­
tu widzenia) szkół psychologicznych. „Nemy i tater­
nictwo''nie powstały też z psychologicznego nieby­
tu. Autor powołał się na prace niemieckich psycho­
logów: F. Kunke la „Einfuhrung in die Charakterkun-
de auf individualpsychologischer Grundlage" i E . G . 
Lammera „Angst-Mut-Freude". 

Być może „Nerwy i taternictwo" miały być wstę­
pem do szerszych rozważań. W 1930 roku w „Tate­
rniku" pojawił się kolejny artykuł Zaremby „Tezy". 
Przy okazji omawiania roli systemu etycznego w ta­
ternictwie Autor napisał w nim: „(...) Niezależnie od 
wyboru etyki uprawiać można jedynie opisową 
psychologię taternicką" 7 . I dalej, w tym samym 
artykule: „Wartość emulacji8, jako czynnika pobu­
dzającego do użytecznej pracy, została zresztą 
dawno więcej, niż zakwestionowana. Nowsza psy­
chologia jest pełna krytycznych uwag na ten temat 
i uważa osobistą ambicję za pienwiastek wyraźnie 
niezdrowy - Ichhaftigkeit"5. Za remba powołał się 
przy tym na p isma tzw. szkoły indywidualnej 
psychologii 1 0 . 

„Psychologią indywidualną" na przełomie XIX 
i X X wieku nazywano dzisiejszą psychologię różnic 
indywidualnych (prace A . F . Łazurskiego, W. Sterna 
i in.). Nie wydaje się jednak, aby Zarembę inte­
resowała właśnie ta szkoła. Sugeruje to wymowa 
cytowanych przez niego wypowiedzi na temat rywa­
lizacji i skupiania się na własnej osobie. Pod poję­
ciem „nowszejpsychologii"'ukrywa się raczej szkoła, 
która znana jest dzisiaj pod nazwą psychologii in­
dywidualnej A. Adlera. Innym tropem ukazującym 
psychologiczne inspiracje artykułu jest powoływanie 
się na procesy podświadome, co wskazuje na psy­
choanalizę jako jedno ze źródeł wiedzy Autora 1 1 . 

S tosunkowo krótki artykuł zawiera intuicje 
i obserwacje charakterystyczne dla „okresu przed-
naukowego", rozwijane później w badaniach psy­
chiatrycznych i psychologicznych. Jeśli chodzi 
o najbardziej chyba frapujące zagadnienie - moty­
wację, dla Zaremby bodźcem do narażania się na 
trudy i niebezpieczeństwa była „daleko idąca wraż­
liwość", która „w chwilach zniechęcenia ciągle sta­
wia przed oczyma idealny cel wyprawy. Dlatego 
gruboskórność jest zasadniczą przeszkodą w upra­
wianiu taternictwa". Nie sposób powiedzieć, na ile 
pod pojęciami „wrażliwości"] „gruboskórności' kryją 
się dzis ie jsze typologie oparte na sile układu ner­
wowego. Pisząc o jednostkach „gruboskórnych", 
Autor zauważył, że pojawiają się w tym sporcie 

rzadko i podejmują krótkie wspinaczki w sprzyjają­
cych warunkach, zwłaszcza takie, w których „na 
pierwszy plan wysuwa się moment akrobatyczny". 
Ten styl przypomina dzisiejszy ruch wspinaczki 
skałkowej, której zwolennicy dążą do pokonywania 
maksymalnych trudności technicznych nie zajmu­
jąc się przeważnie działalnością w górach typu 
alpejskiego. Dla Zaremby natomiast właśnie takie 
wyprawy (zwłaszcza zimowe) stanowiły o wartości 
moralnej taternika. 

Wspomniałem już, że „dopingująca" rola układu 
nerwowego realizowała się, według Zaremby, dzię­
ki si le woli i dyscypl inie wewnętrznej. Siła woli była 
w sposób oczywisty związana z siłą charakteru, 
lecz nie odgrywała, wbrew pozorom, roli większej 
niż w innych dz iedz inach działalności. Ważniejsza 
dla sukcesu taternickiego miała być dyscypl ina 
wewnętrzna. Autor rozumiał ją bardzo prosto, jako 
zdolność do trzeźwej i rozsądnej oceny swoich 
możliwości i zagrożeń, zap lanowania wycieczki 
(wspinaczki) w sposób zapewniający jej największe 
szanse powodzenia i bezpieczeństwa. 

W osiągnięciu stanu dostatecznego skupienia 
pomocny miał być „fakt tkwiącego w podświado­
mości poczucia niebezpieczeństwa". Przy okazji 
Zaremba podkreślał, jak groźne dla zespołu może 
okazać się napięcie psychiczne prowadzącego. W a ­
żnym zadaniem drugiego na linie było, obok aseku­
racji, „podtrzymywanie moralne" pierwszego. W a ­
runkami bezpieczeństwa zespołu były: bezwzględne 
zaufanie partnerów, umiejętność dobrego asekuro­
wania i „odpowiednie nastawienie psychiczne". 

Ciągłe przebywanie ze sobą oraz trudne sytua­
cje powodują nieuniknione napięcia między towa­
rzyszami wędrówki czy wspinaczki . Poszukując 
środka zaradczego w takich chwi lach, Za remba 
wskazywał na konieczność „pewnego ograniczenia 
własnego egotyzmW2, podporządkowanie swego 
»ja« wspólnemu celowi". 

P o tym krótkim omówieniu podstawowych za­
dań „systemu nerwowego" (osobowości?) Autor 
znaczną część artykułu poświęcił wędrówkom s a ­
motnym, które „wymagają wyjątkowej sprawności 
systemu nerwowego". S a m o t n y t u r y s t a c z y ta ter ­

nik, zwłaszcza po raz pierwszy wybierający się bez 
towarzysza, narażony jest w górach na „niesamo­
wity ucisk psychiczny", przybierający nieraz postać 
nieokreślonego lęku. Przy tej okazji Za remba napi­
sał: „W ogólności, strach jest jedną z przeszkód na 
drodze do zwycięstwa nad górami". W walce tej 
„mózg musi zwalczyć własny wytwór'. Rozróżnić 
można dwa rodzaje strachu: obawę przed przy­
stąpieniem do wspinania i nerwowy strach wobec 
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możl iwośc i w y p a d k u . T o właśn ie p rzed tymi o b a w a ­
mi zabezp ieczać mia ła o w a dyscyp l i na wewnęt rz ­
na , która umoż l iw ia ła w miarę ob iek tywną ocenę 
możl iwośc i , s z a n s i zagrożeń . P r zy okazj i p rob lemu 
radzen ia sob ie z e s t rachem Z a r e m b a opisu je, typo­
w o psychoana l i t yczny , m e c h a n i z m z a p r z e c z a n i a 
mu . Inną techniką, która miała z l ikwidować niepo­
kój, była ca łkowi ta koncent rac ja na wykonywane j 
czynnośc i . P r z y p o m i n a to niektóre z dz i s ie j szych 
technik te rapeu tycznych - s t ruktura l izowanie sytu­
acji c zy metody s t o s o w a n e we wspó łczesnym psy­
cho log i cznym treningu narc iarzy z j a z d o w y c h 1 3 . 

Drugi raz spo tykamy się w artykule z po jęc iem 
podświadomośc i przy omawian iu z a g a d n i e n i a ra­
dzen ia sob ie w t rudnych sy tuac jach. P r z e z kilku­
krotne wyjśc ie z opresj i kształ tuje się „to, co w psy­
chologii nazywa się pozytywnym przeżyciem: 
gdzieś aż w podświadomośc i tkwiące p r zekona ­
nie, iż „nie m a sytuacj i p rawdz iw ie bez wyjścia"". 
T a k więc war tośc i ratującej życ ie nabiera ją z c z a ­
s e m doświadczen ia zdoby te wśród n iebezp ie ­
czeństw i - powsta ła w ten sposób - umie ję tność 
o p a n o w y w a n i a powsta jącego w nich s t resu . 

Samotn ik , wys tawiony w dwó jnasób na n iebez­
p ieczeństwa gór, mus i przyzwycza ić się do n ieobe­
cnośc i par tnera, by s tan taki wydawa ł się rzeczą 
naturalną. W z a m i a n obda rzony zos tan ie p o c z u ­
c iem n ieogran iczone j s w o b o d y i „niezmiernie spo­
tęgowaną wrażliwością na wspaniałość przyrody 
górskiej", pon ieważ p o d c z a s samo tnych wypraw 
przeżywan ie jest z n a c z n i e in tensywnie jsze. „Jest to 
skutek ogólnego napięcia nerwowego", związane­
go z kon iecznośc ią s a m o d z i e l n e g o wykonywan ia 
wszys tk i ch czynnośc i , zw łaszcza pode jmowan ia 
t rudnych decyz j i . A l e , z drugiej strony, poczuc ie 
pełni życia i g łębia p rzeżywan ia motywują do więk­
s z y c h wys i ł ków niż te, które pode jmowane byłyby 
z t owarzyszami . 

Spos t rzeżen ia na temat samotne j dzia ła lności 
górskiej sp isał Z a r e m b a na podstawie w łasnych 
przeżyć - był j ednym z n ie l i cznych, którzy w tam­
tych c z a s a c h pode jmowal i samo tne wędrówk i . N ie 
c ieszyły się one uznan iem jako zbyt r yzykowne. 
Było tak zresztą p rzez d łuższy c z a s - przejścia 
so lowe doczeka ły się nawet po latach of ic ja lnego 
z a k a z u w y d a n e g o p rzez Po lsk i Związek A lp in i zmu . 
Dziś c ieszą s ię dużym uznan iem, które nadaje 
aktualności sądowi Z a r e m b y , uważa jącego je z a 
wyraz nieodpartej kon iecznośc i wewnęt rzne j , pode­
jmowany wyłącznie w „poczuciu wszechstronnej 
pełni sił, które jest niemal radością"u. 

Artykuł Z a r e m b y można uznać z a jeden 
z wcześn ie jszych t raktatów psycholog i i spor tów gó­

rsk ich w P o l s c e „okresuprzednaukowego". Powsta ł 
pod w y r a ź n y m w p ł y w e m prac psycho log i cznych 
i odwołu je się do języka ówczesne j psycho log i i . 
„Psych iczny" jest także poz iom refleksji Au to ra , 
który wykorzys ta ł nie tylko swą w iedzę, ale i górsk ie 
doświadczen ia . W i d o c z n y jest także wp ływ wcześ ­
n ie jszych po lsk ich publ ikacj i , jak n a przyk ład „Za­
s a d taternictwa" K l e m e n s e w i c z a , w których także 
po ruszony był m.in. temat „przyzwyczajania sys­
temu nerwowego do stykania się z ciągłemi niebez­
pieczeństwami, które wymagają nieprzerwanej ba­
czności i ostrożności5. 

1 H. Steinitzer, Zur Psychologie des Alpinisten, Mona­
chium 1907 - 1908, Graphologische Monatshefte, Heft 
9 - 12. 

2 Taternik, Lwów 1907, nr 3, str. 46. 
3 J . Zdebski, Psychologiczne i społeczne uwarunkowa­

nia taternictwa, Kraków 1984, AWF Kraków. 
4 Taternik, Kraków 1929, nr 2, str. '30. Z tego tekstu 

pochodzą cytaty nie oznaczone. 
5 W 1929 roku Stanisław Krystyn Zaremba (15.08.1903 

- 14.01.1990) ukończył studia matematyczne na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim i podjął pracę jako starszy asystent 
na Uniwersytecie Wileńskim. 

6 Wytłuszczenia w tekstach cytowanych moje - And­
rzej Lis 

7 Taternik, Kraków 1930, nr 1, str. 4. 
8 emulacja (łac: aemulatio) przestarz. współzawodnict­

wo, rywalizacja. 
9 w wolnym tłumaczeniu: więzienie swojego ja. 
1 0 oba cytaty: Taternik, Kraków 1930, nr 1, str. 8 
1 1 We współczesnym „Nerwom i taternictwu" artykule 

„Z aktualnych zagadnień taternictwa" J.A. Szczepański 
otwarcie powołuje się na psychoanalizę i jej sposób myś­
lenia. W: Taternik, Kraków 1929, nr 4. 

1 2 to właśnie przy tej okazji Zaremba powołał się na 
prace psychologiczne F. Kunkela. 

1 3 J . Gracz, Lęk i odwaga w narciarstwie, Kraków 1989, 
Narty nr 7-8, str 3. 

1 4 Inne źródła dotyczące wspinania samotnego: John 
Horscroft: Soloing. On the Edge, Oct/Nov 1994; Kardaś 
Rafał M.: Solo. w: Wiercica, biuletyn Warszawskiego Spe­
leoklubu PTTK, nr 53(65), Warszawa, kwiecień 1986; Ryn 
Zdzisław: Alpinizm solowy, Wierchy rok 56/1987, później 
tekst został opublikowany pod tytułem: Z doznań psychicz­
nych wspinaczy samotnych, Materiały z teorii i dydaktyki 
sportów wspinaczkowych - zeszyt 2, red. A. Matuszczyk, 
A W F Kraków 1993; Kurczab Janusz: Osiągnięcia alpinis­
tów polskich w Alpach na tle alpinizmu światowego (1786 
- 1975), Materiały z teorii i dydaktyki alpinizmu, red. A. 
Matuszczyk, AWF Kraków 1990. 

1 5 Z. Klemensewicz, Zasady taternictwa, Lwów 1913, 
Nakładem Sekcji Turystycznej Towarzystwa Tatrzańskie­
go, drukiem W.A. Szyjkowskiego, 
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Marjan Sokołowski 

Taternik, 1 stycznia 1925 

Przyzna mi to każdy, kto uważn ie śledzi ł z a 
rozwo jem taternictwa, że w dob ie obecne j [19?] 
znajdu je się ono w ważnym punkc ie zwro tnym. 
Złożyły się zaś na to dwie g łówne p rzyczyny . P ierw­
s z a to, jak się często już dawniej s łyszało w kołach 
za in te resowanych , wycze rpan ie się „prob lemów", 
d ruga to wzmożen ie się nagłe n iemal ruchu tater­
n ick iego, dzięki sze regow i młodych tatern ików, któ­
rzy kształcąc się do tychczas na uboczu i l uzem, 
wystąpi l i w b ieżącym sezon ie jako zo rgan izowany , 
zamknię ty klub i krótką już swą dzia ła lnością w y k a ­
zal i w ie le wyrob ien ia i przedsiębiorczości . 

Rozważa jąc o b a te momenty doszed łem do 
p rzekonan ia , że (...) przyszedł c z a s (...) by określ ić 
synte tyczn ie istotę taternictwa i zas tanowić się nad 
przysz łemi drogami jego rozwoju, nad tern, c z y 
istotnie „problemy" taternickie się wyczerpa ły , ew. 
gdz ie są ich nowe źródła. Z a c h o d z i bow iem o b a w a , 
że przy braku z d e c y d o w a n e g o s tanow iska w tym 
wzg lędz ie u młodych taterników, ła two może dojść 
do w y p a c z e n i a ideologj i , p rzekazane j im p r z e z k la­
syków taternictwa. 

Czym jest taternictwo? 

(...) O istocie a lp in izmu i taternictwa, o jego 
c e l a c h , o psychologi i taternika nap i sano już b a r d z o 
wiele. W e wszys tk i ch podręczn ikach i ar tyku łach 
„ fachowych" , w mnóstwie u tworów l i terackich zna j ­
d z i e m y próby wyjaśnien ia tego c i e k a w e g o z jaw iska 
w życ iu n o w o c z e s n e g o cz łowieka (...). 

Czymże tedy jest taternictwo? 

Sport 
Przede wszystkiem - jest sportem, gdyż od ­

powiada wszystkim tym wymaganiom, jakie 
stawiamy sportowi, a więc: 

1. jest wykonywane jako rozrywka, 
2. z z a m i a r e m zat rudnien ia i z m i e r z e n i a s w y c h 

sił c iała i ducha , 
3. wed ług pewnych z a s a d , 
4. p rzez pewną większą i lość ludzi . 

W wielkiej rodzinie spor tów za jmuje jednak tate­

rnictwo odrębne i wybi tne s tanow isko z dwu waż­

nych powodów: p r zedewszys t k i em dzięki dużym 

wymagan iom, jakie s tawia f izycznej i psych iczne j 

naturze cz łowieka i jakie nie z a w s z e dają się wyro­

bić ćw iczen iem, powtóre dzięki odsun ięc iu na drugi 

plan p ierwiastka rywal izacj i . W s p o m n i a n e mierze­

nie s w y c h sił dokonuje się bow iem w taternictwie 

nie z innym cz łowiek iem, lecz z naturą nieujarz-

mioną lub z s a m y m sobą. Tak i charakter spor towy 

nie przynos i wca le ujmy taternictwu, ani nie może 

być żadną miarą ob jawem zwyrodn ien ia kultury, jak 

to twierdzil i ongiś niektórzy psycho logow ie alpiniz­

mu. 

U jemne objawy w taternictwie, jak zresztą w ka-

żdem poczynan iu ludzk iem, mają s w e źródło 

w p rzesadne j chęci wspó łzawodn ic twa z innymi 

ludźmi, a co z a tym idzie, chęci wyróżn ien ia się 

i uznan ia , pociągającej często z a sobą zawiści , 

k łamstwa i podstępy. I w tym leży właśn ie przy­

c z y n a lekceważenia i pogardy, jakie cechują często 

ludzkie sądy o spor tach. W taternictwie, jak to już 

zaznaczy łem, moment rywal izacj i odsunię ty jest na 

drugi p lan. 

Byłoby jednak obłudą twierdzić, że wspó łzawod­

nictwa z ludźmi w taternictwie n i ema wca le (...) 

- w s z a k ono to p rzyczyn ia się n iemało do pod­

n ies ien ia skal i t rudności i do w y dos k ona l en i a tech­

niki wysokogórsk ie j (...). 

Zabawa 
Taternictwo jest zabawą. W istocie tejże leży 

bowiem radość i upojenie, doznawane z zatrud­
nienia zdolności naszych czynnośc iowych , któ­
re to zatrudnienie jest wtedy celem samym dla 
siebie, a nie środkiem do osiągnięcia zamierzeń 
poza niem leżących (...). 

Nauka i wiedza 
Tatern ic two możemy określ ić jako naukę i wie­

dzę. N a u k a każda w y m a g a pewnych uzdoln ień 

w rodzonych (...), d ługot rwałych studjów, w iodących 
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do umiejętności - w taternictwie możemy wyróżnić 
takie same składniki. Dąży ono bowiem także do 
poznania cudów świata skalnego, do uchylenia 
rąbka zagadek kryjących się w niebosiężnych ścia­
nach i na słonecznych graniach, a niedostępnych 
dla niewtajemniczonych. 

Sztuka 
Taternictwo możemy pojmować jako sztukę. 

Jak istotą nauki jest dążność do poznania , tak 
istotą sztuki jest twórczość (...). A w taternictwie 
pierwiastek twórczości czyż nie stoi na pierwszym 
planie? Czyż taternik nie jest twórcą w pełnem tego 
stówa znaczen iu przez swe czyny? I nic to, że twory 
te nie mają bytu realnego na piśmie, marmurze lub 
na płótnie. Byt ich jest nieskończenie trwalszy, bo 

w skarbnicy ducha złożony (...). 

Więc w Tatry! 

[taternictwo] Jest najdoskonalszym symbolem 
pełnego życia i syntezą wszystkich zjawisk, jakie 
się na nie składają. Każdy z nas zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że w nowoczesnem 
życiu, w jakiejkolwiek jego formie, rola jednostki 
równa się roli małego kółka w złożonej machinie 
(...). A le przychodzą chwile, że człowiekowi robi się 
nagle rozpaczl iwie c iasno i duszno w tym krepują­
cym i ograniczającym go kolisku obowiązków, 
praw, przepisów, względów, w atmosferze mało­
stkowych starć i intryg, w otoczeniu gnuśnych wy­
gód i niezmąconego niczem bezpieczeństwa. Spię­
trza się w nas niby fala, nieprzemożona n iczem 
żądza jakiegoś bujnego, nieskrępowanego, wszyst­
kie n iewyczerpane dotąd zasoby ciała i ducha 
wyczerpującego - życia. Czujemy, jak w mięśniach 
naszych zbierają się ogromne zapasy energji, wy­
starczającej do tytanicznych zda się wysiłków, jak 
rosną w nas moce ducha, jak zaost rza się rozum, 
krzepnie w stal wola, rozpala się prometejskie 
ognisko uczuć szczytnych, wszechogarniających. 
Czu jemy się zdolni do czynów wielkich. 

A le tu znowu uderzamy się o twardą rzeczywis­
tość. Gdzież jest ta dziedzina, w której mogl ibyśmy 
wyładować owo niezmierne bogactwo sił ciała i du­
cha? 

Dawniej upojony tak młodością człowiek przy­
wdziewał zbroicę, siadał na koń i ruszał w szeroki 
a tajemniczy świat, potykał się w szrankach, gromił 
niewiernych, walczył z potworami i zdobywał z a ­
klęte królewny. Dziś świat robi się coraz bardziej 
c iasny, zbroice rdza zjadła, z niewiernymi prowadzi 
się handlowe transakcje, a królewny... niestety, nie 
są już tak trudne do zdobycia. . . Ale prawda! Są 
przecież góry, są Tatry, owa ostoja dla rycerskich 

poczynań, walk i triumfów, kraina zagadek, grozy 
i piękna. Więc w Tatry! I jak ongiś rycerz, tak dziś 
taternik wdziewa na się bojowy rynsztunek, buty 
żelazem kowane, linę przez ramię, chwyta w garść 
czekan i rusza - aby żyć barwnem i bogatem 
życiem. 

I oto nadchodzą chwile, w których owe na­
gromadzone w nas zasoby energii zaczynają z a ­
mieniać się w rzeczywistość. Ciało taternika ćwi­
czone wszechstronnie dalekimi marszami , coraz 
cięższymi zapasami ze skałą, kąpane w życiodaj­
nych strugach i b laskach słonecznych, wędzone 
przy smolnych watrach - nabiera piękna i mocy. 
Mięśnie twardnieją w żelazo, skóra powleka się 
bronzem, ruchy stają się harmonijne i pewne. Nie­
mniej wspaniale rozwijają się u taternika władze 
ducha. (...) Wo la nasza leczy się z bezwładu i staje 
się nieugiętą w ogniu niebezpieczeństw. Skarbn ica 
uczuć wzbogaca się niesłychanie zarówno pod 
względem ich jakości jak ilości. (...) Zaiste, po­
wtarzam, jedynie taternictwo rozwinąć może całe to 
bogactwo nieprzebrane darów, jakie złożone są 
w ciele i duchu człowieka! (...) 

A gdy zachodzące słońce wolności i swobody 
górskiej spędza taternika z jasnej jego dziedziny, 
wówczas w jego sercu wykwita najpiękniejsze 
z uczuć - uczucie tęsknoty. Tęsknoty wielkiej, 
karmionej wspomnieniami chwil przeżytych i na­
dzieję zdobyczy i upojeń jeszcze potężniejszych, 
jeszcze pełniejszych na podniebnych szczy tach 
i w potopie słońca. 

Drogi rozwoju 

(...) Przyznaję, że niejednokrotnie poważna 
ogarniała mię troska, gdy z ust zarówno starszych 
jak i młodszych taterników słyszałem zdania wy­
głaszane z melanchol i jno-smętnym uśmiechem, że 
wobec rozwiązania prawie wszystk ich już „prob­
lemów" w Tatrach, potężny czynnik z psychologii 
taternickiej, odkrywczość, nie będzie już właściwie 
mógł odgrywać należnej mu roli. (...) Uważam z a 
rzecz wprost konieczną, rozprawić się wreszcie 
stanowczo z tym sceptycyzmem, mogącym przy­
nieść taternictwu o ile już nie zagładę, to w każdym 
razie niepowetowane szkody. 

N o w e rozwiązania 

Są źródła, które na długie lata dostarczą mło­
dym taternikom prawdziwych bezpośrednich roz­
koszy pierwszych zdobywców. 

Myślę przede wszystk im o nowych, innych roz-
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wiązaniach znanych już problemów taternickich. 
Większość ścian w Tatrach, przedstawiających ze 
stanowiska sportowego pewną wartość, posiada do 
dzisiaj po jednem „rozwiązaniu". Tymczasem zna­
ną jest rzeczą, że nawet najtrudniejsze ściany 
mogą mieć ich kilka i to zupełnie od siebie niezależ­
nych, różnych co do długości, trudności i piękna. 
I właśnie w wyszukiwaniu nowych wyjść na zdobyte 
już dawniej ściany, widzę jedno ze źródeł dobrych 
„problemów". 

Zima 

Drugiem, dotąd mało jeszcze wyzysk iwanem 
źródłem rozkoszy odkrywczych, wspaniałych, nie­
rozwiązanych jeszcze problemów już nie „nowych" 
ale wprost „pierwszych" wyjść jest taternictwo zimo­
we (...) jako zastępujące częściowo w naszych 
warunkach wyprawy po lodowcach. Powinno być 
uzupełnieniem taternictwa letniego, a na pełne mia­
no taternika nowoczesnego powinien zasługiwać 
ten, który z równą sprawnością będzie przedsiębrał 
trudne wyprawy letnie i z imowe. Przypomnę dalej, 
że wyekwipowanie, technika i niebezpieczeństwa 

w zimie są zgoła inne niż w lecie, że dziś nie jest 
j eszcze ustalona skala trudności z lata, które moż­
na pokonać w bajecznie zmiennych warunkach 
z imowych. 

(...) Daleko nam jeszcze do wszechstronnego 
rozwoju taternictwa. P o gorączkowych latach od­
krywczej wyłącznie epoki taternictwa powinny 
przyjść teraz czasy pełni jego rozwoju, spokojniej­
szego może, ale dzięki temu szerszego i głęb­
szego. 

W zakończeniu chciałbym wreszcie wskazać na 
jedno niebezpieczeństwo grożące naprawdę przy­
szłości taternictwa. Jest nim zn iszczenie dziewiczej 
pierwotności Tatr! 

Z chwilą gdy Tatry staną się terenem eksploata­
cji lub zostaną zabudowane schroniskami i za lane 
t łumami spacerowiczów i „turystów" - na taternict­
wo w jego najpiękniejszej formie nie będzie 
miejsca! 

Każdy więc taternik, każde towarzystwo tater­
nickie powinno na pierwszym planie swej działalno­
ści postawić zadanie ochrony Tatr i wszystkiemi 
siłami popierać działalność w tym kierunku czyn ­
ników rządowych i organizacyj społecznych. 

NiziNNy 
GóRski 

W numerze „Polityki" z dnia 2 września 2000 
ukazał się, z okazji śmierci Andrzeja Zawady, ar­
tykuł pt. „Blisko nieba", z podtytułem: „Czy istnieje 
jeszcze polski himalaizm". Bardzo c ieszymy się, że 
czasop ismo tak prestiżowe jak „Polityka" poświęci­
ło parę kolumn naszemu ulubionemu sportowi, 
szkoda jednak, że w sposób tak niekompetentny. 
Artykuł Artura (nomen omen) Górskiego, pełen jest 
nieścisłości i niezręczności. I tak dowiadujemy się, 
że Andrzej Z a w a d a jest autorem książki „W górach 
wysokich", podczas gdy napisał jedynie pewne jej 
fragmenty, sport, który uprawiamy to „alpinistyka", 
a związek, w jakim jesteśmy zrzeszen i to „Polski 
Związek Alpinistyczny (nie da się odmówić pewnej 
konsekwencji). Lecz to dopiero początek. Górski 
p isze: „Polacy dość późno włączyli się do himalajs­
kiej rywalizacji, ale odnosil i sukcesy w innych regio­
nach świata. W 1960 r. na przykład weszl i na 
Hindukusz nieznaną jeszcze trasą od strony afgań-

skiej (...) i stali się monopolistami tej trasy". Chcie l i ­
byśmy poinformować, że Polacy weszl i na Himalaje 
już w 1939 roku (Nanda Devi - Klamer, Bujak), i od 
tego roku datuje się polska „himalaistyka". Potem, 
niestety, wojna zaprzepaściła osiągnięcia tej pio­
nierskiej wyprawy, lecz Polacy wchodzil i przecież 
na Alpy, na Pamir, no i na Tatry, oczywiście. 
Różnymi trasami. 

Z artykułu nie dowiadujemy się, czy polski hima­
laizm jeszcze istnieje, ponieważ autor przeskakując 
od C ichego do Fludera i od Grenlandii do wypraw 
komercyjnych, zupełnie nie interesując się tym, czy 
ktoś w tych Himalajach w ostatniej dekadzie na coś 
wszedł (a wszedł). Czytamy natomiast, że „obecny 
alpinizm staje się coraz bardziej pojęciem czysto 
sportowym". A przez cały czas sądziliśmy, że al­
pinizm to dyscypl ina sportu, a nie pojęcie. Teraz 
będziemy więc pytać: „Jakie pojęcie uprawiaaz?" 
i będzie można odnieść wrażenie, że rozmawiamy 
o filozofii, a nie jakimiś tam sporcie! 

Być może „błędów i wypaczeń" w tym artykule 
nie dostrzeże nikt, kto nie ma do czynienia ze 
wspinaniem, ale istnieje coś takiego, jak dziennikar­
ska rzetelność. To naprawdę niewiele kosztuje, ot, 
jeden telefon do właściwej osoby i już wygląda, 
jakby artykuł pisał profesjonalista... 

Beata Słama 
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Beata Słama 

P r z y - L ą d e k filmowy 
W dniach od 15 do 17 września w Lądku 

Zdroju odbył się szósty już Przegląd Filmów 
Górskich. To, że taki przegląd się odbywa - do 
niedawna jedyna tego typu impreza w tzw. śro­
dowisku - zawdzięczamy zapałowi i wytrwało­
ści Zbyszka Piotrowicza, który stara się, aby 
z roku na rok przegląd zyskiwał coraz większy 
rozmach i prestiż. 

Pokazano około pięćdziesięciu f i lmów, czyl i , jak 
głosi afisz, mogliśmy spędzić w sal i kinowej aż 
1000 minut, Projekcje odbywały się w dwóch s a ­
lach i jednym namiocie od rana do późnej nocy, 
a imprezami towarzyszącymi były występy zespołu 
Trebunie-Tutki z Włodzimierzem Kiniorskim, Edyty 
Bartosiewicz, pokazy tańców hinduskich, skoki 
bungie i zorbing (!??) oraz postmodernistyczna 
impreza integracyjna. 

Pojęcie „film górski" okazało się bardzo pojem­
ne - obok fi lmów o wspinaniu, mogliśmy obejrzeć 

Zbigniew Piotrowicz - organizator przeglądu 

dokumenty o paralotniarzach, narc iarzach, ratow­
nikach i dz iec iach, filmy o zacięciu etnograficznym 
(„Magia Rodopów" Krzysztofa Langa) czy dydak­
tycznym (czeski „Downwall ing", o nowym rewolu­
cyjnym stylu wsp inaczkowym wymyślonym w C z e ­
chach). 

Tatry i okolice 

Po lska kinematografia „górska", jeśli chodzi o fi­
lmy nowe, reprezentowana była bardzo skromnie. 
Aby kręcić c iekawe filmy, t rzeba mieć dobry temat, 
a niestety, na polskim wsp inaczkowym podwórku 
już od dawna nic tak naprawdę godnego uwagi się 
nie dzieje. 

Bardzo podobał się publiczności film zreal izo­
wany tego lata przez Sławomira Ejsmonta „Gren­
landia 2000", relacjonujący działalność polskich al­
pinistów na Grenlandi i (poprowadzenie nowej pol­
skiej drogi na 900-metrowej ścianie Nalumasortoq 
[8+,A3+]) i ukazujący walory trekingowe tego mało 
znanego rejonu górskiego. 

Również w tym roku nakręcony został film doku­
mentalny „Ponad tęczą" (reż. Stefan Szlachtycz) , 
opowiadający o Bernadec ie Stano, alpinistce ze 
S z c z e c i n a . Jes t to niestety zmarnowana okazja na 
zrobienie n iebanalnego filmu o niebanalnej osobie. 
Zły montaż, dłużyzny, brak konsekwencj i stylistycz­
nej, to jedne z wielu zarzutów, jakie można po­
stawić temu filmowi. Dziwne, że reżyser o tak 
długim stażu i bogatym dorobku pokusił się o poka­
zanie dzieła z rea l izowanego w tak nieprofesjonalny 
sposób. 

Oprócz wyżej wymienionych f i lmów pokazano 
jeszcze takie polskie filmy jak: „O każdej porze" 
(1999) - film zreal izowany z okazji 90- lecia T O P R , 
„Pies ratownik" (1995), o jednym z naj lepszych 
psów lawinowych w Po lsce , „Ponad Tatry" (1997), 
„Goprowskie gazdowan ie pod Tarnicą" (1999) 
- o b ieszczadzk ie j grupie G O P R , w „Poszukiwaniu 
pszczoły górskiej" (2000) - film przyrodniczo-krajo-
znawczy i „Wyżej niż gekony" (2000) - relacja 
z pierwszej wyprawy w niedostępny pustynny ma­
syw Ręki Fat imy w Mal i (Afryka). 
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Everest i okolice 

Osobnym punktem programu był blok filmów 
poświęconych zmar łemu niedawno Andrzejowi Z a ­
wadzie. Ogromne wrażenie zrobił na wszystkich 
film Anny Teresy Pietraszek „Andrzej Zawada. 
Ostatnia rozmowa". Z ponadtrzystuminutowego 
materiału autorka zmontowała bardzo spójny, prze­
myślany i przejmujący film, ukazujący doskonale, 
jak porywającą i oryginalną osobowością był jeden 
z najwybitniejszych himalaistów na świecie. Kont­
rowersyjny, c z a s e m irytujący, bezkompromisowy 
w swych sądach, świetny gawędziarz, człowiek 
„zaprogramowany na najbliższe dwieście lat", po­
trafiący zarazić wszystk ich swoim zapałem i chęcią 
działania - oto portret Andrzeja Zawady, nakreś­
lony kamerą w ostatnich dniach jego życia. 

Dusza i okolice 

Wbrew pozorom trudno jest zrobić dobry film 
o wspinaniu i górach. Temat jest z definicji swojej 
bardzo efektowny, lecz skupiwszy się na ładnych 
obrazkach i relacjach z nadludzkich wyczynów, 
łatwo zapomnieć o tym, że wspinanie to przede 
wszystkim ludzie - c z a s e m dziwni, oryginalni, od­
ważni, przerażeni, poddający się lub walczący, 
szczęśliwi i znoszący gorycz porażki, zdobywający 
najwyższe góry lub zostający w górach na zawsze . 
W fi lmach górskich bohaterowie opowiadają o wspi­
naniu, o sobie, o swoich przeżyciach i uczuc iach, 
jednak często można odnieść wrażenie, że mówiąc 
o tym, prześlizgują się jedynie po powierzchni, bo 
wspinanie to tak naprawdę sprawa bardzo intymna. 
Wszelk ie próby anal izowania, definiowania czy 
spekulacji często sprowadzają się do rozpaczliwej 
próby znalez ien ia odpowiedzi na odwieczne i irytu­
jące pytanie, na które tak naprawdę odpowiedzieć 
się nie da: „Dlaczego się wspinasz?" . Dlatego naj­
cenniejsze są filmy, które wydobywają prawdę 
o człowieku w górach, nie tylko przez rejestrowanie 
wywodów czy zwierzeń, lecz poprzez obserwowa­
nie go w sytuacjach granicznych i nie tylko, ale 
obserwowanie w sposób szczególny, z dużą wraż­
liwością i uwagą. C z a s e m więcej powie nam o al­
piniście niedokończone zdanie, zawieszen ie głosu, 
chwila, kiedy traci nad sobą panowanie, lub kiedy 
właśnie go nie traci, niż fi lmowanie go, gdy wisząc 
głową w dół próbuje pokonać okap lub dysząc 

Można było też wspinać się na sztucznej ściance 

(sławne dyszenie w filmie górskim) zdobywa kolej­
ne metry himalajskich bezkresów. Do takich właś­
nie fi lmów, naszym zdaniem, należy film angielski 
„Wild Cl imbs: Tasmania" z 1999 roku. Film ma 
dwóch bohaterów; przepiękną turnię Totem Pole, 
wyrastającą z morza u południowo-wschodnich wy­
brzeży Tasmani i (możemy oglądać, jak para au­
stralijskich wspinaczy pokonuje na niej niezwykle 
trudną i efektowną drogę) oraz angielskiego wspi­
nacza Pau la Pritcharda. który w wyniku wypadku 
podczas wspinania na tej właśnie turni został in­
walidą. P o rocznej rehabilitacji, w czas ie której Paul 
musiał nauczyć się od nowa podstawowych czyn­
ności życiowych (kamień poważnie uszkodził 
mózg), wspinacz wraca pod Totem Pole, aby przy­
glądając się wspinającym się na niej przyjaciołom, 
spróbować pogodzić się z faktem, że już nigdy nie 
będzie się wspinał, przegnać demony i oczysz­
czonym wkroczyć w nowe życie - życie bez gór. 
Również o walce z własną słabością opowiada film 
„When the Mind Powers the Body - Erie Escoff ier ' . 
Erie Escoffier, jeden z najwybitniejszych alpinistów 
naszych czasów, w wyniku wypadku samochodo­
wego stracił władzę w jednej nodze. Ponieważ po 
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wypadku trudno mu było znaleźć sponsorów, którzy 
pomogliby mu sfinansować kolejne górskie przed­
sięwzięcia (marzył o Koronie Himalajów), zorgani­
zował komercyjną wyprawę na C h o Oyu, aby wraz 
z klientami zdobyć ten szczyt. Była to jego pierwsza 
wyprawa po wypadku i na dobrą sprawę nie był do 
końca pewny, jak sobie na niej poradzi. Pogoda 
ducha, wiara we własne siły, ciepło i życzliwość 
Escoff iera są imponujące. Mimo trudności z cho­
dzeniem, zdobywa szczyt, a zapytany, co było na 
wierzchołku odpowiada: „Nic. Wiatr i nowe plany. 
Ten szczyt już zdobyłem, teraz trzeba myśleć o na­
stępnym". Następny miał być Broad Peak - Escof­
fier został uznany z a zaginionego właśnie na jego 
stokach. 

Śmiech i okolice 

Nie zawsze było jednak smutno i poważnie 
Publiczność rozbawił do łez film G u s a Gusciory 
z Telluride (USA) pt. „Tragedy & Triumph on Firec-
racker Hill", bezlitośnie wykpiwający patos filmów 
wyprawowych („Kocham cię, stary. - J a też cię 
kocham. Zdobędziemy tę górę ") i heroizm górskich 
ekspedycji. Ciepło wspominamy też czeską grotes­
kę „Dawnwall ing" - o nowej technice wspinania, 
polegającej na schodzeniu ścianami. Uważamy, 
że filmów traktujących tematykę górską i wspi­
naczkową z przymrużeniem oka powinno być 
więcej. 

Oscar goes to... 

Nagrodę publiczności, a zarazem jedyną na­
grodę przyznawaną na tym przeglądzie, zdobył 
obraz „Wild Cl imbs: Colorado". Jest to film, który 
łączy wszystkie cechy dobrego filmu górskiego: są 
w nim efektowne i mrożące krew w żyłach sekwen­
cje wspinaczkowe i portret niezwykle oryginalnego 
człowieka, jakim jest Steve Haston - prawdopodob­
nie najlepszy wspinacz lodowy na świecie. Nie 
przebierający w słowach outsider, Anglik, z racji 
tego, że nie lubi Angli i, mieszkający w Kolorado (no 
i blisko do sopli lodowych), nie przebierając w sło­
wach (dużo p iszczenia w czas ie wypowiedzi) opo­
wiada o swoim dzieciństwie, poglądach na życie 
i pracę (nie przepracował w życiu ani jednego dnia), 
o wolności i o tym, dlaczego się wspina. Robi to 
z poczuciem humoru i dużym dystansem do włas­
nej osoby. Jest nam bliski może dlatego, że sami 
znamy kilka takich osób... 

Nie ma niestety miejsca na omówienie wszyst­
kich filmów, wspomnimy jednak jeszcze bardzo 
interesujący, gorzki, a zarazem liryczny film „The 
Echo of Tien Shan" nakręcony przez Szwajcarów 

W programie przeglądu znalazł się też blok filmowy 
poświęcony Andrzejowi Zawadzie. Po obejrzeniu 
filmów posadzono drzewko w parku zdrojowym 
poświęcone Jego pamięci. Na zdjęciu: Anna Milew­
ska, wdowa po Andrzeju, i Leszek Cichy, uczestnik 

zimowej wyprawy na Mt. Everest. 

w bazie na lodowcu Inylczek, opowiadający o zmia­
nach (niestety, nie na lepsze), jakie nastąpiły w ro­
syjskim alpinizmie po pierestrojce oraz „An Ex-
treme Tower", film rosyjski opowiadający o wy­
czynach wspinaczy i paralotniarzy na 220-metro-
wej, niedokończonej wieży, stojącej w centrum Je-
katerinburga. 

Marudzenie na zakończenie 

Mimo obejrzenia tak wielu filmów trudno zauwa­
żyć jakieś nowe i wyraźne tendencje w filmie górs­
kim. Być może również dlatego, że naprawdę no­
wych filmów (z lat 1939, 2000) nie było eJ0y\ wiele, 
Oczekiwalibyśmy raczę] prezentacji tego, CO 
nakręcono w ciągu czasu , jaki upłynął od ostat­
niego Przeglądu (taki przelocik przez światowe 
festiwale), uzupełnionego przez bloki tematyczne, 
niż przeglądu totalnego, bez wyraźnej myśli prze­
wodniej. 

Wspierajmy go więc, pomagajmy i t łumnie przy­
bywajmy w przyszłym roku do Lądka Zdroju, bo 
naprawdę warto. 
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Jaskinie 
i speleologia 

Wyprawowe lato 

Zanim spłyną wszystk ie informacje i będzie mo­
żna podsumować sezon , przekazujemy kilka wstę­
pnych doniesień o działalności polskiej za granicą. 
Z wypraw w masywy austr iackie c iekawe wyniki 
uzyskano w Leoganger Steinberge i w Tennen-
gebirge. W Leogangu ekipa K K T J kontynuowała 
eksplorację C L 3. Odkryto wprawdzie około 1200 
m i pogłębiono jaskinię do -560 m, nie udało się 
jednak zbliżyć do systemu Lamprechtsofen. Spraw­
dzono też około 70 otworów. Wyprawa Spe leo­
klubu Bobry uzyskała znaczące odkrycia w Ten-
nengebirge (długie ciągi poziomych galerii). Mniej 
udany sezon mieli eksploratorzy w Hoher Gol i . 

Ki lka c iekawych obiektów badali uczestnicy wy­
prawy S T J Kraków w słoweński Kanin, docierając 
w nich do głębokości -200 m, -120 m i -100 m, 
z możliwościami dalszej eksploracj i . 

Inwentaryzacja jaskiń polskich Tatr Wysokich 

W związku z prowadzoną przez P T P N o Z akcją 
publ ikowania monografii rejonów jaskiniowych Po l ­

ski, rozpoczęła się inwentaryzacja jaskiń tego z a ­
niedbanego od 30 lat obszaru . Tylko niel iczne ze 
znanych tam obiektów mają charakter krasowy, 
większość rozwinięta jest w n ierozpuszczalnych 
granitoidach. Chociaż nieciekawe pod względem 
sportowym, stanowią interesujące świadectwa 
działania procesów tektonicznych, ruchów maso­
wych i wietrzenia. P race prowadzą Agn ieszka G a ­
jewska i Krzysztof Recie lsk i . 

Speleokonfrontacje 

Tradycyjne posezonowe spotkanie - tym razem 
na zamku w Ogrodzieńcu - zorganizowane zostało 
przez członków Speleoklubu Dąbrowa Górnicza 
7 i 8 października br. Prelekcji na dziedzińcu z a ­
mkowym i pod dachem wysłuchało około 200 osób 
reprezentujących niemal wszystkie kluby jaskinio­
we. Dodatkowymi atrakcjami były: wystawa foto­
graficzna, k iermasz i tańce. Dopisali sponsorzy 
i fundatorzy nagród. 

G i n ą c y k r a j 

Nakładem wydawnictwa W A R B U D S A ukazała 
się niezwykle piękna i interesująca książka pt. 
„Tybet - dach świata. Przeszłość i teraźniejszość". 
Jest ona tym cennie jsza, że na oczach całego 
świata ginie kraj, który przez wieki wydawał się 
„czymś w rodzaju odizolowanej fortecy, nietkniętej 
przez czas (...)". Ginie „cudowna, mityczna i prawie 
niezmienna kraina" i być może już niedługo, to, co 
oglądamy na zdjęciach zawartych w tej książce, po 
prostu przestanie istnieć, unicestwione i wchłonięte 
przez okrutne i bezwzględne Chiny. 

Autorką większości zdjęć jest Mar ia Antonia 
Sirioni Diemberger, a wstęp napisał jej mąż, znany 
nam Kurt Diemberger. Warto dodać, że konsultan­
tem polskim byt wybitny znawca Tybetu prot. Stani­
sław Godziński, d2ięki c zemu otrzymujemy solidną 
i ciekawą porcję wiedzy o tym kraju. 

Wydawca Roman Gołędowski zadał sobie rów­
nież niemało trudu, by na końcu książki zamieścić 
t łumaczenie wykładu, jaki J e g o Świątobliwość XIV 
Dalaj lama wygłosił w dniu 12 maja 2000 r. na 
Uniwersytecie Warszawsk im. 

Beata Stama 

37 http://pza.org.pl



Rysiek Pawłowski (i) w Bułgarii 

N a zaproszen ie Instytutu Kultury Polskiej w Sofii 
(dyrektor Andrzej Nowosad) na 10 dni (22-31 lipca) 
do Bułgarii przyjechał Rys iek Pawłowski. Oprócz 
l icznych występów w Programie 1 Bułgarskiej Te le­
wizji i innych kanałach były konferencje prasowe 
w Sofii i w Warn ie i całe strony w centralnych 
i regionalnych gazetach (między innymi w najwięk­
szym krajowym dzienniku sportowym „7 Dni Spor­
tu" i w najbardziej popularnej na wybrzeżu gazec ie 
„Morze Czarne" ) . P o d c z a s spotkania z Ryśkiem 
i pokazu jego f i lmów sala Instytutu Kultury Polskiej 
w Sofii pękała w szwach i tyle s a m o ludzi co 
w środku czekało na zewnątrz, żeby dotknąć trzy­
krotnego zdobywcy Everestu i dostać jego auto­
graf. 

W czas ie występów prezentowano wystawę „Al-
p inusa" i sprzęt używany przez Ryśka na wypra­
wach. 

Bez żadnej p rzesady cały jego pobyt był mocną 
akcją reklamową polsk iego alpinizmu i potentata 
produkcji sprzętu outdoorowego „Alpinusa". J e d ­
nym słowem grunt przed jego sze rszym wejściem 
na rynek bułgarski jest przygotowany. 

Osobną częścią programu było zwiedzen ie mia­
sta Trojan i wsi C z a r n y O s e m (prawdopodobnie 
najmniejszej na świecie organizującej własne wy­
prawy w górach najwyższych) u stóp piękniej cent­
ralnej części Starej Płaniny. Było spotkanie ze 
starym zna jomym z wyprawy na N a n g a Parbat 
w roku 1993 Minko Zankowsk im, dyrektorem pierw­
szej w kraju szkoły średniej dla przewodników 
górskich. Przypomnę tylko, że Trojan jest stolicą 
słynnej śl iwowicy i jedynego na Bałkanach F e s ­
tiwalu Filmów Górskich. 

Przy jazd R y s z a r d a Pawłowskiego jest kontynu­
acją tradycji zap raszan ia przez Instytut Polsk i 
w Sofii wybitnych przedstawiciel i sportów górskich 
i podróżników. W roku 1997 (po zdobyc iu Korony 
Himalajów) gości l iśmy Krzysztofa Wiel ickiego. 
W następnym - Marka Kamińskiego. W zeszłym 
zaś Andrze ja Zawadę, który należąc do historii 
a lpinizmu światowego tak s a m o należy do dziejów 
bułgarskiego sportu wsp inaczkowego. Przekazując 
całą swoją wiedzę na temat wypraw himalajskich 
wskazał nam drogę ku Himalajom i przyczynił się 

wybitnie do sukcesu pierwszej bułgarskiej ekspedy­
cji na Lhotse (8516 m) w roku 1981. 

Śmiem twierdzić (a mogę to w każdej chwil i 
udowodnić) , że w żadnym innym obcym kraju (czy 
naprawdę obcym?) działalność górska Polaków nie 
miała takiego oddźwięku jak w Bułgarii. Jes t to 
zasługą Józefa Nyki , który był korespondentem 
bułgarskiej gazety „Echo" w ciągu 25 lat! Nie m a 
wydarzen ia o którym Pan Józef nie pisał. Andrzej 
Z a w a d a podczas swojego pobytu w Bułgarii w ze ­
szłym roku razem z żoną Anną Milewską otworzył 
wystawę „Polska na stronach «Echa»" z okazji 
40- lec ia gazety. 

Piotr Atanasow . 

PS Osobiście serdeczn ie dziękuję bułgarskim 
ko legom, a szczególnie byłej alpinistce Mar iannie 
Christowej i Piotrowi A tanasowowi , którzy przez 
cały c z a s opiekowal i się nami (Magdą i mną) i ser­
deczn ie nas gościl i , prawdziwie po bu łgarska 

Ryszard Pawłowski 

W odpowiedzi na artykulik J a c k a Rządkows-
kiego „Cudze chwal ic ie" („Taternik" 1-2/2000 s. 26) 
informuję, że podana przeze mnie w notatce „Ma­
kalu - sukces schyłku stu lec ia?" („Głos Sen io ra" 
8/1997 s. 2 oraz „Taternik" 4 /1998 s. 2) wysokość 
8463 m szczy tu Makalu widnieje m.in. w oficjalnym 
sprawozdan iu Ros jan z przejścia zachodnie j ściany 
tego szczy tu („American Alpine Journa l " 1998 s. 
20). Pisząc swoją notatkę oczywiście wiedziałem 
o polskiej drodze z r. 1982 r. f i larem w lewej części 
ściany. Jednakowoż nie wspomnia łem o niej, po­
nieważ pisałem o problemie wejścia środkiem z a ­
chodniej ściany, tak jak swoje próby podejmowal i 
m.in. Je rzy K u k u c z k a i Wojc iech Kurtyka. Jak wia­
domo, Ros janom pod kierownictwem Sergie ja Jef i -
mowa powiodło się to tylko częściowo - ostatecznie 
ich droga, choć niezmiernie trudna, wiedz ie prawą 
stroną ściany, w pobliżu filara zachodn iego i równo­
legle do niego (tak jak niegdyś planował swoją 
drogę Erhard Loretan). 
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SPROSTOWANIA 

W ostatnim numerze Taternika pojawiła się błęd­
na informacja o pierwszym powtórzeniu drogi Bas­
tion na Kopie Spadowej. Chciałbym ją sprostować: 

Bast ion VII-, p ierwsze powtórzenie: Marek Lib-
ront, Konrad Ćwik, Jakub Minko lipiec 1997 - opis 
tego przejścia zamieszczono w Taterniku nr 4/1997 
strona 30. 

Marek Libront, K W Warszawa 

Ze wstydem przyznaję, że do „Słowniczka tater­
ników i taterniczek" zamieszczonego w Taterniku 
numer 1-2 2000 wkradł się błąd. W haśle „wyłozo-
wać", mylnie podałam, że pochodzi ono od nazwis­
ka Krzysztofa Łozińskiego. Po przeprowadzeniu 
rozmów z taternikami lat 70-tych ustaliłam, że cho­
dzi o inną osobę o nazwisku Krzysztof Łoza. 

Przepraszam serdecznie. 
Beafa Słama 

Szkolenie 
Kurs Instruktorów Wspinaczki Skalnej 

W czerwcu 2000 roku rozpoczął się Kurs In­
struktorów Wspinaczk i Skalnej. Poprzedni zorgani­
zowano trzy lata temu. W kursie uczestniczy 10 
osób, zakwal i f ikowanych po egzaminie, który odbył 
się w Pod les icach. Procedura egzaminacyjna wy­
magała przedstawienia wykazu przejść, przedsta­
wienia rekomendacji z klubu, opracowania wybra­
nego rejonu skałkowego jako terenu dla kursu 
organizowanego wg programu P Z A . Odbył się też 
test praktyczny i rozmowa kwalifikacyjna. Kurs za ­
kończy się w maju 2001 roku. Po raz pierwszy 
w historii P Z A kurs instruktorski jest płatny. Zor­
ganizowano go według nowego programu i w nowej 
formule zaproponowanej przez Komisję Szkolenia. 
Zajęcia obejmują 6 bloków praktycznych, w róż­
nych rejonach skalnych i 3 staże. Bloki zajęć or­
ganizowane są przez członków Komisji . W e wrześ­
niu 2000 r. spotkaniem w Sokol ikach kierował Woj­
ciech Wajda, w październiku w Hejszowinie zajęcia 
zorganizował Andrzej Makarczuk. Również w paź­
dzierniku spotkanie w skałkach Jury prowadził Da­
rek Porada. Kierownikiem kursu i koordynatorem 
wszystkich zajęć jest Rafał Kardaś, szef Komisji 
Szko len ia . 

Szkolenie tatrzańskie 2000 

Nienaj lepsza pogoda jaka panuje od kilku lat we 
wrześniu z m u s z a kierownictwo C O S P Z A „Betleje-
mka" do organizowania tylko trzech turnusów. Tak 
było i w tym roku. Najgorszą pogodę miał turnus 
pierwszy, podczas którego z dużym trudem zreali­
zowano program zajęć. Potem pogoda się popra­
wiała, aż do niespotykanych upałów podczas tur­
nusu trzeciego. 

W szkoleniu w „Betlejemce" wzięło udział 53 
kursantów. Ukończyło go 45 osób. Szóstka ma do 

poprawienia któryś z egzaminów, jedna osoba do­
znała kontuzji, jedna kurs przerwała z przyczyn 
rodzinnych. 

Dwaj instruktorzy: Wojciech Wiwatowski z K W 
Toruń i Marcin Zembal z K W Katowice ukończyli 
staże na stopień instruktora taternictwa. 

W egzaminie centralnym (2-3 września) dla 
szkolonych przez prywatnych instruktorów wzięło 
udział 44 kursantów. Egzaminy zdało 30 osób, 12 
musi uzupełnić wiedzę. Dwie osoby zniknęły bez 
słowa w trakcie egzaminów. 

Trzech wspinaczy, którzy od lat z dobrymi wyni­
kami uprawiali alpinizm, podeszło do egzaminu 
eksternistycznego. Wszyscy uzyskali upragnioną 
Kartę Taternika. 

k 
Unifikacja instruktorska 

Po latach przerwy Komisja Szko len ia Polsk iego 
Związku Alpinizmu wznowiła unifikowanie kadry 
instruktorskiej, zgodnie z decyzją ostatniego Wal ­
nego Zjazdu Delegatów P Z A . Zajęcia zorganizowa­
no według nowego programu opracowanego przez 
członków Komisji . P ie rwsza tura unifikacji odbyła 
się między 22 a 25 czerwca. Wzięło w niej udział 17 
instruktorów. Zajęcia praktyczne odbywały się 
w Krakowie, na sztucznej ścianie w K S Korona i na 
Hali Gąsienicowej. Wykłady i dyskusje dotyczyły 
różnych aspektów szkolenia. Opracowano wytycz­
ne dla szkolących instruktorów, w których zawarto 
nowinki techniczne i wskazówki dotyczące bezpie­
czeństwa. Materiały te zostaną rozesłane do zain­
teresowanych. 

P ierwsza od lat unifikacja miała też na celu 
sprawdzenie w praktyce nowego programu. Z e ­
brani instruktorzy uznali go z a odpowiadający 
współczesnym potrzebom. W następnych sezo­
nach unifikacją objęci zostaną wszyscy instruktorzy 
P Z A . 
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P L U 

M I N U S 
Wie le razy bytem już na s z c z y c i e 

ale nigdy nie z a s t a t e m t a m 

tab l i czk i z n a p i s e m 

„Koniec Ś w i a t a " . 

D l a t e g o z a w s z e w r a c a m do d o m u , 
p r z e b i e r a m się, jem 

i z a s y p i a m . 

N a z a j u t r z n ies ie mnie 

szukać dalej . . . 

Piotr Pustelnik 
himalaista 

nuifs 
Alpinus SA, 41-600 Świętochłowice, ul. Ceramiczna 2 
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